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ANGIELSKA ZŁUDA
^  '^aelia  Brytania;, która przed cztere- 
n a ^aty, za rządów  konserwatystów usu 

?-a w sposób stanowczy ze sv ego tery- 
' " 1Jni reprezentację Sowietów, obecnie, 

r0Wajna przez labourzystów , uznałai r 1LU‘' Jaw uiL joL un, uz.ncvi.cł
t Ko,n.:eczne przywołać bolszewików do 
^ d y ń u  i właściwie przyjąć podyktować>»ę Przez p. DowgalewsKiego w arunki.

Sowiety, które oddaw na tęskniły do 
Jawnego nawiązania stosunków z 
» jfe upierały ©ię jednak przy ttm , iż 

ki P'env  muszą być przew rócone siosun-
HE

 ̂ dyplomatyczne, a  potem dopiero bę-
. C7P/C in o rrt1z,nnirQni a rT/Mfzooo nrTii.V ■ czas na  rokow ania, dotyczące prze^ 

\Vszys-iKiem dwócn najważniejszych dla 
spraw : długów przedwojennych 1

W strzymania s e M oskwy od propa-
wywrotow ej na terytorjach, poTO- 

ĵ ^cych pod zw ierzchnictwem W. Bry- 
Gj;. Anglicy dotąd byli innego zdania, 

iż dopiero po dojściu do  porozu- 
fcma w sprawie diugów  i otrzymaniu 

r3ncji, iż Sowiety zaniechają swej 
_ osi i w e, propagandy, może być m owa o 

Vfli<panie am basadorów. 
j . Zdawało się narazie, iż ten kon»erwa- 
>Wny punkt w dzenia podzielany jest i 

Ą*e,z 'abourzystów  i rozpoczęte przez p. 
ż 'rtU'-a heudersoma rokowania wstępne 

yowgatewskim  szły dość opornie. 
U czyło się jednak kapitulacją Anglji— 

-■ Miej: Labour Party  z II Mtędzynaro-
^.W ki- wobec reprezentowanej przez So 
n;leiy Międzynarodówki Ill-ej. iRokowa- 
Sj'p W spraw ach bakrarowych rozpoczną 

j o  nominacji am basadorów, jak rów- 
konf W sPraw,*t  długów i moskiewskich 
gg^Pretensyj. W sp ra w ę  zaś propa- 
. ndy odnowione ma być, najpóźniej w 

stóu 'vVr?cze‘̂ a Przez am basadorów  li*
; uwierzytelniających, o b o w iązan ie  

’3 6 sierpnia 1924 r. o wzajemnem 
echaniu propagandy, bez skrupułów  

e£o czasu przez bolszew ików złamane.
Nr3 utWo P1 zew i d z ilać, czem się skończą 

*cCko . angielskie rokow ania w  sp ra­
ty.- ,̂‘U^ów carskich. Bolszewicy wysta- 

Anglji kontr-rachunek strat, ponie- 
h,J.iych wskutek interwencji zbrojnej W. 
lit w i j  i popierania rosyjskich wojsk 
t a'ychu. Bolszewicy żądać będą aopla- 
ję^a P- Henderson będz e zadowolony, 
r j . Uoiidzie do zrów nania tych dwóch 
ty / ' ,nió w  N ow y am basador sowiecki 
cbęt 2®'^ CZY inny dygnnarz moskiewski, 
cW i 6 Podpiszą zobowiązanie o zamę­
ty  " propagandy, ale chyba bez poczu- 
ż a l,Jowiazku dotrzym ania przyrzeczeń, 
w ic tu  ^dzile nłożiria zwalić winę na 
tij. T®nń, zwłaszcza, iż otolecna umowa 

^ ''zew iauje żzdiwch sankcyj.0 »i

kOfj,  ̂ _  rjNPBL I
angielskim, że rząd  robotniczy dba o

FORTEPIANY PIANINA
w WI E L K I M  W Y B O R Z E

NA DOGODNYCH WARUNKACH 

są dc n a b ycia  w  firmie

HERMAN i CKuSStlAN
Wa r s z a w a . M a z o w ie c k a  1 6 .

2EP fłEŻFNTACJE

PLEYEL -  STEIWWAY -  BLUTHNER  
K. i A. FIBIGER. 22r

PIELGRZYMKA ŚLĄSKA W RZYMIE
RZYM. (R a T ) . —  W poniedziałek ra­

no przybyta do Rzymu pielgrzymka śląska 
pod przewodnictwem  Biskupa katolickie­
go ks. Lisieckiego. Pielgrzymkę oczeki­
wali na dworcu Nuncjusz Apostolski Mar- 
maggi, charge d‘affaires am oasady pol­
skiej przy W atykanie p. ajm kowski i rad-

chowski ks. Kubina.

ca am basady polskiej przy Kwirynale p. 
Tom aszewski. Pielgrzym ka składa się z 
przeszło 400 osób. W  ciągu dnia zwiedzi­
ła ona bazylikę Św. Piotra. W e wtorek 
przyjęta będzie na audjencji przez Ojca 
Świętego Oprócz Biskupa Lisieckiego bie 
rze udział w pielgrzymce Biskup często-

U R O C Z Y S T O S i l  K U  C Z £ !  P U Ł A S K I E G O  W  A M E R Y C E

ugoda z Sowieiami potrzebna 
iab-ourzystom dla udowodnienia ma-

• W l!
S u r *nki zbytu o ożywienie przemy- 
NjJ aczkołwiek zgóry wiadomo, że za- 
tóty n:a ient „ożywieniu" nie Anglia, ale 
fc j, które zamierzają kupować an-
U-,,1' 1- towary za fj,he lsk it równifeż 
&$k. w -Oimie kiedytów '

Wiedzą c.oś o tem N emcy, 
tyjlj ićdnakże ma:ą w  udzielaniu bolsze- 
fec „ ^edytów cele polityczne, rozwjja- 
Y ^i p si' swój przemysł1 wojenny. ,zmu- 

raif sie do pewnego stopnia z
fTi W ersalskim u silebie w  domu. 

''a 9z w,nego, że prasa konserwatyw- 
t^^Tieiskg przyjęła z wielkiem nieza- 

*esn w -aî O!m0®<s °  skutkach co- \ 
b. Hendersona z p. Dowgalew- 

^ rlaiJ 1 - pomimo spodziewanej burzy w  
^etkere, Atiglja raz jeszcze będzie.

N10WY JORK. (IPAT.). -  W  niedzie­
lę odbył się w Tremo-n wielki, obchód ,k-u 
czci Pułask ego nrzy udziale 8000 ludz’1, 
urządzone przez stan New Jersey w  
myśl uchwały władz miejscowych. Prze­
mawiali przedstawiciele w ładz stano­
wych, burm istrz miasta oraz delęgaci poi 
scy Franciszek Pułaski i jjoser Cieplak

W  czasie mowy p. Pułaskiego publicz­
ność zgotow ała trzykrotnie gorące ow a­
cje na cześć M arszalka Piłsudskiego. M o­
wa pośła Cieplaka- przyjęta była z entu­
zjazmem. Burmistrz mnisia, Domnely, po 
podniosłem pizem ówienm ,na cześć. Pol­
ski wręczył p. F. Pułaskiemu Ikłucze miaL 
sta Tren ton, zachowującego wspomoie-

SZKOLNE
d l a  p c z i m ó w  i u c z e n n i c  
szkół średnich i powszechny^

poleca

Księgarnia K R O N I K I  R O D Z I N N E l
Warszawa, Plac Zamkowy (Podwale 4 ),

Prosimy zapamiętać adrts.
4Cr.

P racow nia — P oń czoszn icza . Specja l­
n o ść  m ocne pończoch y, skarpetki: 
klasztorne, szkolne, sportowe O b słu ­

ga szybka, doktadna, n iedrogo .

Mokotowska 52 —  5.
Tam że wtdoczIB olejne z natury. 67r

nia poóv.tu Kazimierza iIJułaskiego. 

WiELKIF UROCZYSTOŚCI W PITTSBURGHU
WASZYNGTON. (P A T ). —  W  ponie 

działek w Pictsburgliu odbyły się uroczy­
stości Pułaskiego, na których byli obecni: 
poseł Filipowicz, W. Sieroszewski i płk. 
Zahorski. Uroczystości rozpoczęła Msza 
Polow a w parku Shenley‘a, po której ks. 
Gorzeński wygłosił przemówienie w języ­
ku angielskim. Następnie przed posłem 
odbyła się defilada stow arzyszenia am e­
rykańskich w eteranów  i pochód w kustju

mach historycznych. W ieczorem w klubie 
uniwersyteckim odbył się obiad, a w Sol- 
diers Memoriał Hall odbyła się uroczysta 
akadem ia, na której przem awiali: poseł 
Filipowicz po angielsku, W. Sieroszewski 
po polsku, w imieniu stow arzyszenia „Có­
rek rewolucji am erykańskiej" —  pani Ha­
milton, w imieniu stow arzyszenia „Synów 
amerykańskiej rewolucji" —  p. John W al­
ker, wreszcie pułkownicy: Zahorski, Dun

lap i Uhieł.

ZASŁUGI REGENTA BUZDU6ANA
BUKARFSZT. (P A T ). —  Rador. —  

Prasa jednomyślnie oodnosi wielkie za­
sługi zmau lego członka Rady Regency mej, 
Buzdugana, zamaczając, ;ż wybitny ten 
sadownik powołany na najwyższy urząd

państwowy, mc zaw iódł pokładanych w 
nim wielkich inadzieł i dzi jk; swemu po­
czuciu ludzkości i praw orządności przy­
czynił się do 'Utrwalania autorytetu Re­
gencji.

usiłowała „handlow ać z bolszewikami", 
uważając, iż obecnie, po utraoie przez 
Moskwę w pływ ów  w  Chinach, bołszew,- 
cy stali się mmcj niehe/pieczeni.

Jakbv dla zilustrowania, z kim właści- 
wit Londyn w znaw ia obecne stosunki, 
wypłynęła na powierzchnię [niesamowita 
historja p. iBiesredowskłego, zastępcy d 
Dowgalewslkiego, am basadora Z. S. S. 
R. w  Paryżu. Różne rzeczy zdarzały się 
pod słońcem, ale tego jeszcze nie było, by 
przedstawiciel urzędowy obcego mocar­
stwa, uciekał się pod opieke policji tego 
rządu, przy którwn jest akredytowany, 
1 ’ Błlesi-edowski musiał to uczynić, ratu­
jąc własne swe życie i życie swej rodziny.

N ow a nlacywka sowiecka w  Londynie 
nie bedzie zapewne odbiegała od  normy 
i za ro ; sie agentam, G. P. U., kłeruiącem: 
faktycznie po za plecami urzędowych dy­
gnitarzy polityfka Związku Sowieckiego...

Zajście parysk > świadczy o  jednem, 
że wszyscy ci, którzy łudzą się, iż z M o­
skw ą da się utrzymać inormałne, ludzkie 
stosunki — wierzą w  nawnócetnila djabla, 
albo udają, że w ierzą, grajac demagogicz 
nic na nastrojach mas, które niewiele 
w iedzą o  Sowietach, Komintemie i agen­
tach G. P. U., pop :sującvch się naw et w 
Paryżu argumentem rewolwerowym,

L .  R .

D llE U  POLITYCZNY
' “ a

' W RZĄłjZIE
Niespodziewane odroczenie (a  może i ‘ 

zaniechanie) włoskiej podróży wypoczyn­
kowej Marsz. Piłsudskiego stało się w 
naszem życiu politycznem nowem wyda*- 
rżeniem, dokoła którego różne się zbie­
gają komentarze. Odroczenie wyjazdu jest 
powszechnie uznawane jako pozostające 
w związku nietylko z piękną pogodą w 
Polsce, ale i z trudniejszą coraz bardz.ej 
sytuacją wewnętrzną. Dociekania na te­
mat możliwych rozwiazan tych trudność 
stanow ią codzienny tem at artykułów i in- 
formacyj prasow ych oraz dyskusji w ko­
łach politycznych. W  tych ostatnich nie 
braa naw et już pogłosek, zapow ia­
dających na dni najbliższe przesilenie w 
Rządzie, a przynajmniej rekonstrukcje w 
gabinecie.

W brew  zapowiedziom p. Marsz. Pił- 
sudsk. nie w yjeżdża do W ilna na jubileusz 
uniwersytecki. Zastępow ać go będzie p, 
Piem jer Świtalski, który w tym celu wy­
jeżdża dziś do W ilna w tow arzystw ie kil­
ku M inistrów.

POSTULA TY URZĘDNIKÓW PAŃSTW.
Dnia 6 października b. r. w W arsza­

wie odbyło się pierwsze posiedzenie Za­
rządu Głównego Zrzeszenia Związków i 
Stowarzyszeń funkcjonarjuszów państw o­
wych i sam orządowych Rzplitej Polskiej, 
reprezentującego 200,000 członkow. Na 
posiedzenie prócz miejscowych członkow 
Zarządu przybyli wszyscy członkowie Za­
rządu z prowincji (ze Śląska, Poznania, 
Tarnopola, Lwowa i K rakow a). O brado­
wano nad palącą spraw ą poprawy bytu 
funkcjonarjuszów państwowych i uchw a­
lono, by delegacja Ogólnego Zrzeszenia 
na audiencji u p. Prem jera i p. M inistra 
Skarbu, przyrzeczonej na jaołowę praidzier 
nika r. b.

1 ) uregulow ania uposażeń urzędni- 
szych; 2 ) wypłacenia dodatku m ieszka­
niowego, zaległego za r. 1928; 3) oraz 
zrównania emerytów byłych państw  za­
borczych z emerytami połskiemi analogicz 
nie, jak to zostało dokonane w kolej­
nictwie.

Ponadto ustalono pian akcji n? naj­
bliższą przyszłość, uchw alając m. fp przv 
gotować zwołanie kongresu * nkcj-jn- 
jńszy państwowych w W arszaw ie

f
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NOWY POSEŁ RUMUŃSKI
W  poniedziałek w południe nowy po­

seł Rumun].; w  W arszawie p. Jerzy Crełze 
anu złożył P. Prezydentowi kzpłitej swe
lisiy uwierzytelniające na uroczystej au- 
djencji na Zaniku Królewskim.

Przy wręczaniu listów uwierzytelnia­
jących poseł Rumunji oświadczył m. in .:

—  Było rzeczą naturalną, że nasze 
dwa państw a zbliżyły, się do siebie i sta­
n dy  s ę  zapomocą w spółpracy i szczerej 
przyjaźni przychodzić sobie wzajemnie z 
pomocą i zapewnić sobie możność poko­
jowego rozwoju. Ze wszystkich mych sił 
_ędę się starał przyczynić do zacieśnie­
nia węzłów, które nas łączą.

P. Prezydent Rzplitej zaznaczył w swej 
odpowiedzi, iż oba ikraje połączone są 
nietyiko odwieczną przyjaźnią i więzami 
ścisłego przymierza politycznego, lecz rów 
nież bezwzględną wspólnotą interesów. 
Więzy te zmierzają przedewszystk em do 
zabezpieczenia pokoju, będącego podsta­
wą i zasadniczym warunkiem pom yślnoś­
ci i dobrobytu. Aby jednak polityczne wie 
zy miały w łaściwą skuteczność, muszą 
być uzupełnione w codziennem życiu sta­
łą łącznością kulturalną i ekonomiczną.

O godz. 5 popołudniu odbyła się w po­
selstwie rumuńskiem konferencja praso­
wa, na której p. M inister Cretzeanu za­
znajomił się z przedstawicielami prasy 
stołecznej. P. Minister zaznaczył, że w  
kwestji przyszłości Europy a w szczegół 
ności naszych obu krajów jest optym istą, 
jednak rzeczą jest jasną, że trzeba być 
zawsze przygotowanym  na odparcie a ta ­
ku. Atak zresztą jest tern mniej praw do­
podobny im mniej ma szans powodzenia. 
Przechodząc do kwestyj gospodarczych p 
Cretzeanu zaznaczył, że zbliżenie gospo­
darcze Polski i Ruinunji szczególnie leży 
mu na sercu. Jak W isła jest drogą natu­
ralna na północ dla tow arów  rumuńskich, 
tak Seret, Prut i Dniestr wskazują drogę 
towarom polskim na południe i bliski 
wschód.

—  Zanim dojdzie do stworzenia S ta­
nów Zjednoczonych Europy, czego z ca- 
lego serca życzę —  zakończył p. Mini­
ster —  ale co jeszcze może się opóźnić, I 
należy pragnąć, aby oba nasze narody j  

ściśle się złączyły prżez 'coraz intensyw­
niejszą wymianą produktów  i idej, tw o-| 
rżąc w ten %'pfiśó.b silny węzeł u wrót
wschodu, d o  którego niewątpliwie przyłą­
czą się inne narody.

SPRAWA HARRJMANA
\V sprawie wycofywania się Koncernu 

Harrim ana z oferty elektryfikacyjnej (o 
czem donieśliśmy wczoraj) w yjaśnia się, 
że oficjalnego cofnięcia oferty dotąd je­
szcze we w ładzach właściwych nie zgło­
szono. Niemniej jednak przybył do W ar­
szawy generalny pełnomocnik Harrim ana j 
na Europę p. Irwing Rossi, a wiadom oś­
ci nieoficjalne mówią o tygodniowem ul­
timatum, jakie podobno miał Rządowi 
Polskiemu przedłożyć. Ultimatum to (w e­
dle informacji) dom aga się przyjęcia o- 
ferty bez jakichkolwiek zmian. Jako mo­
tyw zaś tej decyzji Amerykanów podaw a­
ny jest rosnący ciągle brak gotówki na 
rynkach pieniężnych za Oceanem i spadek 
kursów polskich papierów  na giełdach, 
skutkiem czego zainteresow anie Konsor­
cjum Harrim ana —  wobec przypuszczal­
nych trudności z uplasowaniem na rynku 
amerykańskim polskich akcyj elektryfika­
cyjnych —  znacznie osłabło.

Doszliśmy zatem do punktu, w którym 
Amerykanom tylko pod tym warunkiem 
opłaci sic polska impreza, o ile będzie 
można korzystnie rzucić jej papiery w 
szalony młyn dzisiejszej spekulacji gieł­
dowej amerykańskiej. Czy jednak w ta ­
kich warunkach może odstąpić Polska od 
tych licznych zastrzeżeń, do jakich do­
prow adziła dotychczasow a dyskusja sp ra­
wy —  należy grubo wątpić.

ROKOWANIA POLSKO - NIEMIECKIE
W czoraj rano powrócił do W arszawy 

poseł Rzeszy Niemieckiej w Polsce, Mi­
nister Rauscher, (który przywiózł z sobą 
instrukcje co do podjęcia rokowań pol­
sko - niemieckich. W najbliższych dniach 
spodziew ana jest konferencja z przewod- 
n czącym delegacji polskiej do tych roko­
wań, Ministrem Z. Twardowskim . W czo­
raj p. Rauscher, odbył już konferencję z 
,wiceministrem Spraw  Zagr., p. Wysoc­
kim.

W YNIKI WYBORÓW SAMORZĄDOWYCH
WRZEŚNIA. (PAT.). — P . P. S. 1 

mandat. N. P. R. - praw ica 4 mandaty, 
BBwR 5 m andatów, Nar. Dem. 8 man.

KUŚC1AN. (PA i ). —  BBWR. 5 m an­
datów, NPR. Praw ica 1 man., lokatorzy 
2 man., N arodow a Demokracja 10 man.

JAROCIN. (P A T ). —  Zjednoczenie 
pracy wsi i m iast 2 m andaty, NPR. p ra­
wica 4 man., PPS. 1 mań., Narodow a De­
mokracja 7 man., monarchiści 1 man., Ch. 
Dem. 1 man., BBWR. 2 m m .

RAWICZ. (P A T ). — NPR. lewica 6 
m andatów, Niemcy 4 man., BBWR. i sym­
patycy 7 man., NPR. praw ica 3 man., Ch. 
Dem. 2 man., N. D. 2 man.

LESZNO (P A T ). — BBWR. 1 man 
dat, Ch. D. 7 man., N. D. 5 man., NPR. 
praw ica 3 mar,.', bezpartyjny blok pracy 
5 man., Niemcy 3 man.

' OSTRÓW. (P A T ). —  PPS. 7 m anda­
tów, BBWR. 4 man., NPR. praw ica 3 
man., Ch. D. 1 man., N. D. 9 mandatów.

KROTOSZYN. (P A T ). —  Lista Nr. 1 
PPS. 3 mandaty, Nr. 2 NPR lewica 6 
man., Nr. 3 NPR. praw ica i nar. dem. 9 
m andatów, Nr. 4 związeK m iast i wsi i 
chrześcijańska dem okracja 2 man., BBWR
1 man., i nar de{& 3 mandaty.

STRZELNO. (P A T ) .—  Niemcy 1 man 
dat, NPR. 5 man., BBWR. 6 man., N. D.
2 man., Ch. D. 3 man., bezpartyjni 1 man.

CHODZIEŻ. (P A T ). —  PPS. 8 m an­
datów , Niemcy 6 man., NPR. praw ica 2 
man., bezpartyjni 1 man., N. D. 7 man.

MOGILNO. (PAT.). — Ch. D. i NPR. 
prawica 4 man., Nar. Dem. 2 man., w łaś­
ciciele dontów 1 man, mniejszość naro­
dowa 1 man., NPR. lewica 3 man., BBWR. 
1 man.

INOWROCŁAW. —  (P A T ). —  NPR. 
prawica 5, PPS. 2 man., narodowy komi­
tet gospodarczy 15 man., lokatorzy 5, 
BBWR. 7 man., komitet wyborczy w szyst 
kich stanów (BB) 5 man.

PLESZEW . (P A T ). —  Blok Bezpar­
tyjny wszystkich stanów 2 m andaty, PPS. 
1 man., mniejszość narodow a 1 man., pol­
ski dem okratyczny blok pracy gospodar­
czej 5 man., narodowy blok gospodarczy 
9 man.

KĘPNO. (A W ). —  Lista Nr 1 nie­
miecka 166 głosów — 1 mand., Nr. 2 na­

rodowa 882 głosy 8 mand., lista Nr. 3

NPR. praw ica 808 gł. 6 mand., Nr. 4 u- 
rzędnicza 216 głosów 1 mand., Nr. 5 bez­
partyjna 332 gł. 2 mand.

POBIEDZISKA. (A W ). —  Uprawnio­
nych do głosowania 1580 osób, głosow a­
ło 1168. Nr. 2 narodow a zdobyła —  6 
mand., 546 głosów, NPR. praw ica i blok 
bezpartyjny 601 głosów —  6 mand., na 
ogólna liczbę 123 

" CZEMPIŃ. (A W ). —  Lista Nr. 1 blok 
pracy łącznie z NPR. i bezpartyjnym  blo­
kiem uzyskała 534 gł. —  8 mand., Nr. 2 
obyw atelska 333 glosy —  4 mandaty.

'SZAMOCIN. (A W ). —  Uprawnionych 
do głosowania 951 osób. Głosowało 730 
t. j. 76 proc. Lista żydowsko-niem iecka 
uzyskała 4 mandaty, mieszana 2 m anda­
ty, narodow a 3 m andaty. 1

W ITKOW O. (A W ). —  Z uprawnio­
nych do głosow ania głosowało 85 proc. 
Lista narodow a 3 mandaty. Lista „cisza- 
kowców“ w raz z BB. uzyskała 3 mandaty.

ROGOŹNO. (A W ). —  Narodowa —  5 
mandatów, NPR. praw ica 3, rolnicza 1, 
BB 4. Niemcy 2 m andaty. .

r NOWY-TOMYŚL. (A W ). - B B .  wraz 
z „ciszakow cam i" m andatów  2, Ch. D. 3 
mand., lista poi niem. 4 m andaty, z te­
go 2 m andaty Polacy, 2 Niemcy.

ZBĄSZYŃ. (A W ). —  Lista obyw atel­
ska 3 m andaty, lista napraw y gospodar­
ki miejskiej 6 , ,„ciszakow cy“ 1 , PPS. 2 .

WOLSZTYN. (A W ). —  BB. 3 m an­
daty, lista niemiecka 1 m andat (dawn. 2 ), 
lista narodow a 8 m andatów.

MOSINA. (A W ). — Głosujących 924 
na ogólną liczbę 1312, Blok jedności ro­
botniczej (kom un.) gł. 241 —  1 mandat, 
miejscowa lista 185 gł. —  1, lista naro­
dowa gł. 498 —  4 mandaty.

ŚMIGIEL. (A W ). —  Blok gospodar­
czy 6 m andatów  na ogólną liczbę 12  man­
datów , lista urzędnicza 1 m andat, NPR. 
praw ica 3 mandaty.

GOSTYŃ. (A W ). — Narodowy komi­
tet obywatelski 12 m andatów  na 24, NPR. 
prawica 7, BB. 3 mandaty.

ŚREM. (A W ). —  Lista NPR. prawica 
2 m andaty, 2 —  urzędnicza i wojskowa 
2 mand , 3 —  inwalidzi bez m andatu, 4 —  
lista m iejscowa bez m andatu, 5 — kupie­
cka 5, 6 —  rzemieślnicza 2 mand., 7 —  
robotnicy budowlani bez m andatu. ,

P R O C E S  P A Ł K A R Z Y  W OPOLU
HITTLEROWCY PODBURZAJĄ PRZE C1W POLAKOM

OPOLE. (PAT.). — O godz. 9 rano 
otworzył przewodniczący dalszą rozpra­
wę. Na wstępie nadprokurator Wolf od­
czyta! ulotlke, rozrzucaną na  mieście, któ­
rej jeden egzem plarz położono mu na 
stole. Ulotka ma następującą treść:

„Trzymać się ostro moi panowie, to 
powiedział polski oskarżyciel w  procesie 
Ulitza. Polityka porozumienia fest ro ­
mantyzmem. Ten pan dostał natychmiast 
aw ans ma inadprokuiratora. a co czyni 
niemiecki p rokurato r? Udzielił 27 pol­
skim aktorom  zaliczek na podróż, żeby 
mogli zeznawać przeciw  niewinnym 
Niemcom i przez to  dal możność ulec 
presji zagranicy. Jaką mamy dać na to  
o d p o w ed ź?  Przejdźmy do konsekwent­
nej opozycji razem ze wszystkimi uczci­
wymi Niemcami. Zejdźmy w  szeregi nie­
mieckiego ruchu wolnościowego hittle- 
row ców . Wyjdźmy, celem masowej mani

za nim i jego żoną do dworca.

festacji, w  środę 9 października. Patrz  
słupy reklamowe".

Po  odczytaniu ulotki prokurator za­
strzegł się przeciw podobnym aktom, któ 
re m ogą tylko wpłynąć na niekorzyść 
wymiaru kary. Następnie 'rzeczoznawca 
dr. Tomiak, lekarz z Katowic, zgłosił za­
żalenie z pow odu, iż po ukończeniu wczo 
rajszej rozpraw y trzech młodych ludzi 
wołało pod jego adresem: „Tego prze­
klętego Polaka musimy także zbić".

Dalsze przesłuchiw ania św iadków  nie­
mieckich nie przyniosły nowych szcze­
gółów . O  gódz. 10.20 przybyto 34 pol­
skich św iadków  ?. Katowic, t. j. część po­
bitego zespołu. 'Przystąpiono zaraz do ich 
przesłuchiwania.

Świadek Zuna, dyrektor Opery kato­
wickiej, rozpoznał pośród oskarżonych 
jednego, który go bił, drugiego zaś, któ­
ry w  towarzystwie dwóch innych szedł

DEMONSTRACYJNY STRAJK 
PRACOWNIKÓW M IEJSKICH , ■

Związki pracow ników  u ż y te c z n i  
publicznej zdecydowały się p rz e p ro ś ” 
dzić strajk demonstracyjny dla popato* 
swych żądań co do zasiików. W 
ści od uchwał czwartLowego posiedzen1* 
Rady Miejskiej, w piątek, dnia 11 b. 
przerwana ma być na 2 godziny praca 
tram wajach oraz w  dyTekcji wodociąg®* 
i kanalizacji. Związki zdecydowały  ̂
umknięcia zatamowania norm alnego ŹY 
cia w  stolicy, przeprowadzić tę defflO*T 
strację w  godzinach rannych od 5 do '' 
Ajencji PIP donoszą, że* wydział b&‘ 
pieczenstwa Komisarjatu Rządu zdecyduj 
wal w razie takiej demonstracji nie dopd' 
ścić do jakiejkolwiek przerwy w  pracy 1 
obsadzić instytucje użyteczności P° 
blicznej przez obsługę wojskowa

GORZKI CHLEB
W  jednym z ostatnich numerów „R0' 

botnika" oświadczono, iż skutkiem zato3' 
chu m ajowego w r. 1926 liczne partje z°' 
stały skazane na „spożyw anie gorzkie?0 
chleba opozycji". Odpow iadając na t0’ 
zauw aża „G azeta W arszaw ska":

— Praw ica swój gorzki chleb o p o # ' 
cji je spokojnie i nie wchodzi do Bel",ej 
deru pokryjomu tylnemi drzwiami, 
kuchni, aby zamienić go na słodszy chR 
pojednania przy wspólnym stole 6 ®'' 
PPS. i W yzwolenia jako większości...

W ym iana zdań, bardzo c h a r a k t e ^ '  
styczna dla obecnych naszych s to s u n k i '

Zgon Jacka Malczewskiego
KRAKÓW. (PAT.).—W  poniedztó^  

zmarł Jacek Malczewski po dwuletni 
ciężkiej chorobie. ’ *
, Ś p. Jacek Malczewski urodził sie . 

r. 1854 w  Radomiu. Studja malardłń 
kończył w  kraju i zagranicą. Jako W  .Z . 
sor krakowskiej Akademji Sztuk 
nych wykształcił cały zastęp a r ty s ty  
wywierając wielki wpływ na otoczeto£ 
Genjainą swą twórczość opierał na

PRZED REKONSTRUKCJĄ RZĄDU NIEMIECKIEGO
BERLIN. (P A T ). —  Przewodniczący 

stronnictw a centrowego prałat Kaas o- 
świadczył na kongresie centrum nadreń- 
skiego, że stronnictwo to przy definityw- 
nem obsadzaniu teki M inistra Spraw Za­
granicznych musi żądać, aby wszyscy 
członkowie gabinetu zagw arantow ali sta­
łość rządu we wszystkich zadaniach za­
równo polityki wewnętrznej, jak i zagra­
nicznej. Centrum dom agać się będzie, aby 
jego głos przed powzięciem decyzji zo­
stał uwzględniony. '

Jednocześnie „Socjaldem okratischer 
P ressedienst" podkreśla, że socjaliści wy­
stąpią przeciw wszelkim próbom wywo­
łania kryzysu gabinetowego w związku z 
obsadzeniem M inisterstwa Spraw Z agra­
nicznych. Partja socjalistyczna nie w y­
rzeknie się żadnego ze swoich członków  
w  obecnym gabinecie. Przy nominacji no­
wego M inistra socjaliści w ystąpią w każ­
dym razie przeciwko powierzeniu teki 
Spraw  Zagranicznych dyplom acie zawo­
dowemu.

1,120 CHIŃCZYKÓW PADŁO W MANDŹURJI
W  POTYCZKACH Z ARMJĄ BOISZE WICKA 

SZANGHAJ. (A.W.). — Według o f i- 1 sowieckiej padło w ciągu września 1,120 
cjalinego komunikatu rządu nawkińskiego * zabitych. 230 żołnierzy chińskich dostało 
w  potyczkach na granicy mandżursko -' się do niewoh. Zaginionych 56.

łożu ideologtozarem, czerpiąc natobn- , 
z martyrologii z 1863 ir. Pozostawił & 
brzymią spuściznę artystyczną.

Nowe starcia nattgraniszm:
MOSKWA. {(PAT.). (Tass.). — Z O *  

barowska donoszą, <kż w  dniu 3 b. to; j 
rejonie jeziora Hanka oddziały chińską . 
bialogwardyjskie, złożone z ikawaltoT 
piechoty, przekroczyły granicę terY* 
rjum sowieckiego. W dnie 4 b. m. dtjT  
jonie stacji Mandżurja wojska bi** 
gwardyjskie i chińskie ostrzeliwały l  . 
rabinów maszynowych i ręcznych oddri 
ly sowieckie. Podobne .zajścia miały 
nież w  dorzeczu Anrani d na w yb rz^  
morskiem.

Costes nie poleci dc Tokio
PARYŻ. (PAT.). — Lotnik fra n * ^  

Costos oświadczył, iż prawdopodo&mj 
odstąpi .od zamiaru kontynuowania 
.do Tokio i raczej skieruje się do C&j® 
bitta, skąd 'rozpocznie lot pawrotnV e 
parni, do Paryża. ;

Nowy rekord światowy
Obecnie już wiadomo dlaczego ^  

stes i 'Bellonte nie dawali o  sobie zn^je 
życia w  ciągu całego tygodnia. 
się, że lotnicy po wylądowaniu na 
r.jura chińskiem zatrzymani zostali V( 
oddział żołnierzy chińskich, którzY ~ 
dzi+i, że mają do czynienia, z lotaikato* jj 
wiedcemi. Po wyjaśnieniu się 
miejscowy rząd chiński udzielał loto9* 
francuskim gościny. ^

Poselstwo francuskie w  Pekinie ° f  i 
malso wiadomość .od lotników C o stes3  ^ 
Bielk>nte‘a, znajdujących się jeszcze.jjj 
Tsi-Tsi-Hąr, wedle której lotnicy 
światowy rekord długości loki beż '■ {P 
wania, przebywszy w  linjj prostej z *f 
Bourget do .Mandżurii 9600 kkn. (d 
toby to, że lotnicy francuscy pob»h pfi 
samej klasy rekord włoski Ferrari o* 
Prete‘a praiwie o 1500 khn. Lot 
trwał dwfe doby. Stertowanie z  Lf 
get nastanito rano dnia 27 wrześnią  
dowałwe w  Mandżurji w  prowwici* 
Lusig - Kiang 20 września po 
Dopiero po tygodniu od dnie 29 pł 
i perypetjach z oddziałami dwńsk#*11' 
mcy dotorh do Tsi - Tsi - Her.
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JOACHIM JELEW El JAKO HISTORYK GŁOSY I ODGŁOSY

Uniwersytet Stefana Batorego w Wilnie 
°kazjj 350-ej rocznicy założenia swego 

r w>era w dniu dzisiejszym (9.X— 1929 
L wielką uroczystość jubileuszową, 

J Vl3zaną z ceremoniałem sprowadzenia 
Joachima Lelewela, znakomitego 

aszeg0 historyka, z cm entarza ..a Mont- 
> artre w Paryżu na cmentarz Roszą ..
. Unie — Lelewel bowiem był w latach 

— 1808 uczniem, a w 1815— 18 i 
profesorem Uniwersytetu wileń- 

 ̂ lego, w czasach rektorstw a Jana śn ia- 
^ckiego, którego 100 rocznicę śmierci 

Przyszłym roku obchodzić będziemy.
, ^dam  Mickiewicz, uczeń Lelewela w la- 
^ch I8 15 — 18 18 , przejęty zapałem dla 
, lelkiego mistrza, napisał wiersz ,,Do 
^.achima Lelewela4', w którym podkreśla 

!elkie zalety tego historyka: głęboką
ledzę, krytycyzm, oraz wielki zapał do 
^ o w a n e g o  przedmiotu.
Historyk, zdaniem Lelewela, winien być 

P icow i ty, system atyczny, bezstronny i 
Jdrwały, bo tylko taki pokonać mo- 

Wszelkie trudności, jakie nastręczyć 
-j.11 się mogą w wyszukiwaniu prawdy. 
^ en prawdziwym historykiem, czytamy 

Wierszu M ickiewicza, komu udało się 
Pdem złączyć natchnienia boskie z tru- 

, eri1 ziemianina, t. j. natchnienie z praco- 
jj^pścią. Taki historyk nietylko będzie 

biał powiązać przyczyny ze skutkami 
j  jeden łańcuch ewolucji, lecz nadto bę- 
Zle umiał w ybadać jak z tej samej przy- 

hjyny pow stają różne skutki. Tylko taki 
storyk zrozumie przeszłość, a nawet 

s^żejrzy i odgadnie przyszłe narodów  lo-

Suche wyliczanie w ypadków  nie w y- 
aJcza. H istorja bowiem winna przedsta- 

j 'c to wszystko, co „człowieka uzacnić 
ao doskonałości podnosić zdolne". Obok 

'^doskonalenia się narodu" historja 
pględnić winna wzniosłe przykłady 

oswięcenia się dla dobrej spraw y, winna 
. rzemawiać i do rozumu i do serca, gdyż 

J żądaniem „napraw ić serca i objaśnić 
^  zńmy“, n jecj(- światło ducha, prow a-

krainy ideału.
Uo czasu Lelewela na wykładach
zględniano tylko ciasny zakres historjU\y

Politycznej, w sposób bezkrytyczny. Lele- 
1 Wprowadza znacznie szerszy zakres 

^ Zedmiotu, uw zględniając kulturę, litera- 
^ sztukę, prawo, rzemiosła, przemysł, 

numizmatykę, heraldykę i t. d. 
0ri ^WeJ krytyce historycznej wskazuje

ze środki i sposoby, jak czerpać należy
;v ;zródel przedhistorycznych, a w etjolo- 
£ Ce historycznej poucza, z jakich przy- 
jQ̂ n > skutków wynikają zdarzenia dzie-

w0

(22.111 1786 —  29.V 1861).

rycznej, jak w  łańcuchu dziejów żadne 
zjawisko nie jest przypadkowem  i niespo- 
dziewanem, gdyż każda przyczyna zaw ­
sze wywoła odpowiedni skutek".

Twierdził Lelewel, że dotychczas mie­
liśmy tylko kronikarzy, a  nie mieliśmy 
prawdziwego historyka. Słusznie też zau­
waża Bartoszewicz, iż poprzednicy otw o­
rzyli furtkę historji, a Lelewel otw arł jej
bramy maoścież.

buc dziwnego, że taki profesor stał się 
na owe czasy atrakcją w W ilnie, że nie 
tylko młodzież, ale i sym patycy m iasta 
tłumnie garnęli się na wykłady znakomi­
tego uczonego.

W liście z dnia 5.XI. 1818, pisanym do 
ojca, Lelewel m. in. dodaje: „Nie wiem, 
co tak pow abnego słuchacze moi znaj­
dują? Bo, będąc na ich miejscu, możebym 
się wyrzekł pilności i ciekawości. Błoto 
mamy, nieprzyjemny czas... a pomimo te­
go o ciemnej godzinie do półtorasta, mo­
że i więcej ich się zbiera...". Słuchali jego 
wykładów nietylko słuchacze, dla których 
historja była przedmiotem obowiązko­
wym, lecz nadto słuchacze dowolni, a na­
wet księża i profesorowie, którzy mieli 
już poza sobą długoletnią praktykę szkol­
ną.

Uniwersytet wileński, pozostający pod 
kierownictwem takich mężów, jak Adam 
Czartoryski, Jan Śniadecki, Hugo Kołłą­
taj, Tadeusz Czacki, stał na wysokości 
ówczesnych wym agań naukowych. Pro­
fesorowie, ludzie wielkiego umysłu i ser­
ca, w szechstronnie przygotow ani do sw e­
go zawodu, z zapałem poświęcili się pracy 
nad wychowaniem młodych pokoleń. Z 
tego środow iska wyszedł Lelewel, wy­

szedł i Adam Mickiewicz, którego wiel­
kością naród polski po utracie ojczyzny 
był wielkim; wyszła również cała plejada 
wielkich duchów, które jak meteory za­
błysły na firmamencie naszej przeszłości.

Lelewel w swoich w ykładach akcento­
wał konieczność poważnej pracy nad so­
bą i nad podniesieniem wiedzy w kraju. 
Przyrodzonych swych darów  używał do 
krzewienia zdrowej, chrześcijańskiej kul­
tury. W umysły i serca słuchaczy prze­
szczepiał kult wielkich ludzi, wiekopom ­
nych zdarzeń i ideałów narodowych; 
apoteozow ał bohaterskość i demokratyzm 
w uczuciach społecznych.

W ykłady tak zdolnego i popularnego 
profesora wywarły ogromny wpływ na 
rozwój umysłowy M ickiewicza; mianowi­
cie jego nowe poglądy na historję oddzia­
łały stanowczo i zdecydowanie na kieru­
nek literacki młodego poety w stronę 
romantyzmu, to też zajął się on badaniem 
dawnych dziejów Litwy, pieśni ludu.

Lelewel i Afickiewicz, wielki profesor 
i wielki jego uczeń, sprowadzeni zostali 
na ojczyzny łono. Pierwszy spoczął w 
Wilnie, by strzec wschodnich naszych ru­
bieży; drugi zaś spoczywa w Krakowie, 
by czuwać nad naszemi zachodniemi g ra­
nicami.

Oby z  • ich prochów, owianych 
ogniem czystych ideałów, powstał 
plon obfity, plon twórczy naszej pracy 
w odrodzonej Polsce, byśmy zgodną 
w spółpracą i siłą dobrej woli zbudowali 
Polskę na wzór spiżowej piramidy, przed 
którą wszyscy korzyć się będą.

Wojciech Rzutkowskt.

STOW. Ml’.. MAD. „ODRODZENIE”JJó

OBLICZE MŁODEGO POKOLENIA

.Urzedmicfem historj: u Lelewela nie 
c v ,y> które niszczą dzieła moralnej p ra­
co Uĉ zkiej, lecz pierw iastki tw órcze; to 
o * dniem każdym powiększa gmach 
C ^H ej kultury. W szak historja nie jest 
Cż /^ rż y sk ie m  pogrzebanych niebosz- 
H i s t VV ' zamarłych czynów ludzkich. 
rr>2 °.Ba to organizm żywotny, ciągle się 
c])u ‘jsjący i doskonalący. Zatem —  we- 

s Lelewela —  historję należy badać 
” ein w idzenia kół narodu, badać 

spotęgow ania i zmężnienia |
S S L .
t y ^ y n y
i d0uSl ’̂ przyczyny zwiększenia produkcji 

j J olaytu ogólnego, 
to .A*1 historja jest nauczycielką życia, 
WiLko Laka winna ona szczególnie pier- 
hą ck dydaktyczny mieć na celu. W in- 
hić J ^ w'jać uczucia obywatelskie szcze-

Stowarzyszenie Młodzieży Akademic­
kiej „O drodzenie" powstało w  r. 1919 i 
wkrótce zorganizowało swe oddziały we 
wszystkich m iastach uniwersyteckich.

Hasłem „O drodzenia" jest: odrodzić
wszystko w Chrystusie! Instaurare omnia 
in Christo,

„O drodzenie" stoi niezachwianie i bez 
żadnych zastrzeżeń na gruncie katoli­
cyzmu. W yciąga z tego wszystkie konse­
kwencje, starając się zawsze i wszędzie 
uzgodnić sw ą działalność z nauką Ko­
ścioła i wskazówkam i Episkopatu, który 
pracę „O drodzenia" pochw ala i popiera.

Deklaracja ideowa „O drodzenia" zo­
stała ustalona w r. 1923. W  roku bieżą­
cym ulegnie praw dopodobnie pewnym 
zmianom.

W  deklaracji swej „O drodzenie" 
stw ierdza, że chce wychować kadry mło­
dej inteligencji katolickiej o żywem po­
czuciu społecznem, zbrojnej w gruntow ną względnie weźmie udział w wyborach.

nie ruchu katolickiego wśród młodzieży 
akademickiej, zobrazowanie dokonanej 
pracy, wyznaczenie nowych konkretnych 
celów na najbliższe lata, oczywiście, w 
myśl wytycznych deklaracyj ideowych. 
Kongres ma się odbyć w W arszaw ie w 
dniach 17— 19 listopada.

—  Jaki jest stosunek „O drodzenia" do 
aktualnych zagadnień życia akadem ic­
kiego?

—  Rzeczą najw ażniejszą w chwili obe­
cnej dla organizacyj akademickich są 
zbliżające się wybory na zjazd Związku 
Narodowego Polskiej Młodzieży Akade­
mickiej. „O drodzenie" stoi na stanow i­
sku konieczności utrzym ania zasadniczej 
struktury życia akademickiego z jedno- 
czesnem jednak uwzględnieniem koniecz­
nych reform, które pragnie przeprow a­
dzić na drodze prawnej t. j. na zjeździe. 
W obec powyższego organizacja bez-
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dy , Zczytne ideały dobra, piękna i praw
\,.J —:i „/ 1 r \ - --------------------- - i ----------W a d z i ć  miłość Ojczyzny —  słowem 
Vyc,a Wychowywać obyw ateli wzoro- 
pr„ < rozumiejących, że ponad dobrem 
Eo atnem jest dobro ogólne, dobro całe- 
Matięaroc û> a Jest niern naJczc'goclniejsza 

-y a “ Ojczyzna.
historję rozumiał i takim  był 

0vvej sławy historyk Lelewel, owo 
Hc ^  Ąlrnae M afris Vilnensis. W ykłada- 

^ r z c h ł e  wieki, musiał on wskrze- 
Pr^e Przed słuchaczami minione ideały 
skieg °ści i wiekopomne czyny bohater-

Sżas^^erzchłe wieki, m usiał on wskrze

ki4 ć s
cżąty . swego narodu. Aczkolwiek po- 
^ J ą c y  profesor, umiał bardzo przy­
da rQle Wykazać wpływ moralnych potęg 
^  ' l,dzkości, jak „pochód dziejo-

dzkości płynie po linji logiki histo-

wiedzę ekonomiczno - społeczną, ufnej 
w zwycięstwo chrześcijańskiej koncepcji 
życia. „O drodzenie" jest organizacją na- 
w skroś narodową, ale zwalczało i zw al­
cza, niezgodne z etyką katolicką w ybu­
jałości nacjonalizmu.

Odrodzeniowcy pracują przedew szyst- 
kiem na terenie akademickim, ponadto 
prow adzą pracę ośw iatow ą w stow arzy­
szeniach młodzieży katolickiej, związkach 
robotniczych i t. d. Poza Polską działa 
„O drodzenie" na terenie „Pax Romana" 
(m iędzynarodowej organizacji akadem i­
ków katolickich), gdzie w r. 1927 dzier­
żyło prezesurę, a stale swą działalnością 
podnosi autorytet katolickiej Polski.

Ponieważ siedziba naczelnych władz 
„O drodzenia" znajduje się obecnie poza 
W arszaw ą, zwróciliśmy się do p. W. 
Puciaty, prezesa Kola w arszaw skiego z 
prośbą o informacje co do pracy organi­
zacji.

—  Jakie —  brzmiało pierw sze pyta­
nie —  ma plany „O drodzenie" na rok 
bieżący?

—  W  r. bieżącym —  oświadczył p. 
Puciata —  jako w 10-lecie istnienia Sto­
warzyszenia postanowiono zorganizować 
2-gi ogólno-polski kongres „Odrodzenia". 
Celem kongresu ma być zamanifestowa-

—  W  jakim kierunku pójdzie praca 
Koła w arszaw skiego? 1

—  Koło w arszaw skie — brzmiała od­
powiedź p. Puciaty —  pragnie wznowić 
tradycję stałych sobotnich wieczorów 
dyskusyjnych, na których referaty ideo­
we będą stanowić podstaw ę pracy, je­
dnakże postanowiono w bardzo szerokim 
zakresie uwzględnić tem aty aktualne. —  
Drugim działem pracy intelektualnej bę­
dą sekcje: filozoficzno - religijna, zaga­
dnień społecznych, zagadnień narodo­
wych i zagadnień ekonomiczno - praw ­
nych. Sekcje będą kształciły członków w 
kierunku specjalnym dopiero po zaznajo­
mieniu się ich z ogólnym poglądem  ka­
tolickim na w szystkie zagadnienia, co się 
osiągnie przez kurs kandydatów . —  
„Odrodzenie", jako organizacja staw iają­
ca zasadę, że żadna dziedzina życia nie 
jest jej obca, pragnie wychować człon­
ków na katolików społecznych, zapra­
w iając ich od pierwszej chwili w  pracy 
praktycznej w  kołach robotniczych, kon­
ferencjach św. W incentego a Paulo i t. d. 
W  dziedzinie wychowania członków rok 
bieżący poświęcony będzie wyrobieniu 
karności organizacyjnej, punktualności, 
dokładności w spełnianiu przyjętych obo­
wiązków.

PO WYBORACH
Z wyniku w yborów  do rad miejskich 

w W ielkopolsce i na Pomorzu wszystkie 
stronnictw a są zadowolone. A przynaj­
mniej udają zadowolenie. Najgłośniej ra­
duje się p rasa Str. Narodowego, które 
istotnie odniosło największe sukcesy. „Ga 
zeta Warszawska" pisze:

— Obóz narodowy, a przedewszystkieiu 
jego ośrodek polityczno - organizacyjny, któ­
rym jest Stronnictwo Narodowe, może byś 
dumny z uzyskanych wyników... Obóz Narodo­
wy w wielu miastach, jak Poznań, Gniezno, 
Inowrocław i pomniejsze, ma absolutną więk­
szość; we wszystkich innych istnieje większość 
obozu narodowego i N. P R. - prawicy. Socja­
liści stracili część wpływów w ośrodkach ro­
botniczych. Sanacji po prostu — niema. Pocie­
szającym nadto objawem jest spadek głosów 
komunistycznych. Znaczenie wyborów w Wie,- 
kopolsce i na Pomorzu wybiega daleko poza 
lokalny, samorządowy ich charakter. Rządzą­
cy dzisiaj w Polsce obóz lubi powoływać się 
na t. zw. demokrację bezpośrednią i na sfery 
gospodarcze. W jednym i drugim kierunku o- 
trzymał bardzo wymowną odpowiedź... W czerw 
cu przemówił Lublin, w październiku Poznań, 
Wielkopolska i Pomorze. Idziemy naprzód

Ale i obóz rządowy robi dobrą minę: 
„Epoka" twierdzi, że w woj. poznańskiein 
obóz rządowy otrzymał 26 procent man­
datów, a w pomorskiem — 28.5. W głębi 
duszy jest jednak „Epoka" widocznie nie­
zadowolona, bo stw ierdza, że:

— ... grupy, wchodzące w skład Bezpartyj­
nego Bloku, nie uzgodniły działania swego, co 
skłoniło Blok do nieangażowania się oficjal­
nego w wyborach. Rozumie się, że wpłynęła 
to ujemnie na wyniki.

„Głos Prawdy" twierdzi, że narodowi 
demokraci otrzym ana rezultaty zawdzię­
czają:

— ... głównie temu właśnie, że nigdzie pod 
firmą stronnictwa narodowego nie występowa­
li, a nawet gwałtownie wypierali się swego 
istotnego politycznego oblicza.

Mamy niezachwianą pewność, że w miarę-, 
wzmocnienia się, a przędewszystkiem uporząd 
kowania organizacyjnego prac BBWK. na te­
renie województw zachodnich — w krótkim 
czasie osiągnięte zostaną reaułtaty, które nie­
dwuznacznie wykażą przypadkowy i głęboko od 
biegający od istotnego stanu rzeczy charakter 
obrabianego tak hałaśliwie „zwycięstwa" en­
decji. : _r .

Organ N. P. R. „Kar. Śląski" pisze, o 
wyborach w Poznaniu:

— N. P. R. i Ch. D. miały w wyborach 
sejmowych ok. 5 tys. głosów. Jeżeli obecnie 
mimo znacznie mniejszego udziału głosujących 
uzyskały ok. 7 tys. głosów, możemy być z wy­
niku zadowoleni.

Rzecz dziwna, że i socjaliści mówią o 
sukcesach. „Robotnik" stw ierdza

— ... postępy procesu utrwalania się P. I . 
S. na terenie b. dzielnicy praskiej. Przed dzie­
sięcioma laty ruchu socjalistycznego tam —  
poza Górnym Śląskiem — tak, jakgdyby nie 
było. Dzisiaj stanowimy już ruch masowy, ro­
snący i wszerz i nadewszystko wgiąb...

Cyfry mówią co innego. W  Poznaniu 
i kilku innych m iastach P P. S. poniosła 
ogromne straty, w wielu m iastach nie w a­
żyła sic jeszcze w ystąpić, a tam, gdzie 
odniosła sukcesy, spadła liczba głosów 
oddanych na inne partje „czerw one" (nie 
zależni socjaliści, komuniści etc.).

P. D1AMAND O WALCE NIELEGALNEJ
Łódzki Głos Polski uzyskał wywiad z 

pos. H. Diamandem na tem at możliwości 
zastosow ania przez P. P. S. metod niele­
galnych. P. Diam and oświadczył:

— Wypowiedzenia się co do ewentualnego 
chwycenia się środków, skrajnych — nie uwa­
żam za groźbę — ale za jasne-określenie po­
łożenia, w które przeciwnik usiłuje wtrącić 
partję naszą!

Mój partyjny towarzysz poseł Niedziałkow­
ski — stwierdził jasno i zdecydowanie w prze­
mówieniu swem na kongresie zjednoczeniowym 
niemieckich partyj socjalistycznych, iż warun­
kiem trzymania się przez Polską Partję So­
cjalistyczną legalizmu, jest praworządność 
przeciwnika; nikt nie ma prawa żądać od prze­
ciwnika postępowania po legalnej drodze, je­
śli on sam łamie każdą niedogodną dla siebie 
ustawę i  nie przestrzega żadnego przepisu 
prawnego, który jest dlań niewygodny,
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PIELGRZYMKI U OJCA ŚWIĘTEGO
Podczas wielkiej audjencji, udzielonej 

przez Ojca św. katolickiemu związkowi 
młodzieży włoskiej, wspomniał Papież 
P ius XI w swem przemówieniu, iż twier­
dzeniu pewnych kół, jakoby świat nie

garnął się do Papieży, przeczy najdobit­
niej fakt, że w ciągu ostatnich 2 tygodni 
przybyło do Rzymu nie mniej niż 130 
pielgrzymek katolików z całego świata, 
aby okazać O jcu Świętemu cześć i dzie-

cięte przywiązanie. (K A P).

NA PAMIĄTKĘ POJEDNANIA
W  Rzymie zawiązał się komitet ufun­

dow ania lampy - votum do bazyliki św. 
Franciszka na górze Tabor na pamiątkę 
pojednania W atykanu i Kw-i-rynału. P ło­
ni eń w  lampie tej podsycany byłby oliwą 
z drzew oliwnych z Gethsemani. Wyko­
nanie tej lampy pow ierzone zostało pew­
nemu znakomitemu artyście włoskiemu. 
W skład komitetu wchodzi szereg wybit­
nych osobistości ze sfer zarów no d u -- 
chownych, jak i świeckich. G óra T a b o r ,;

przypominająca w  szczególny sposób 
Odkupiciela Naszego, otrzyma nowe św ia 
dectwo pobożności narodu włoskiego. 
Lampa, natchnione dzieło czysiej sztuki 
godną będzie i miejsca, w  którem ma za­
wisnąć, ■ faktu, który ma upamiętnić.

Komitet otw orzył listę składek na cel 
ufundowania tego votum, ustalając wy­
sokość udziału na 5 lirów, co zresztą nie 
wyklucza ofiar, składanych w miarę moż­
ności ofiarodawców  (KAP.).

RUGOWANIE JĘZYKA POLSKIEGO
Z KOŚCIOŁÓW NA LITWIE

Z Kowna otrzym aliśm y dokładny tekst 
zarządzenia J. E. ks. Arcybiskupa Skvi- 
reckasa, M etropolity Litewskiego, w 
spraw ie nabożeństw  w parafji Bobtach. 
Zarządzenie to pochodzi z dnia 19 wrze­
śnia r. b., a wywołane zostało aw antura­
mi „szaulisów " -  strzelców litewskich, 
któizy terroryzowali ludność polską mo­
dlącą się po polsku.

Przed zarządzeniem ks. A rcybiskupa w 
Bobtach, liczących w połowie ludność 
polską, nabożeństw a dodatkow e odbyw a­
ły się po polsku, a raz po litewsku. Stan 
taki trw ał od niepam iętnych czasów, do­
póki gwałty szaulisów nie zwróciły uw a­
gi społeczeństwa i władz. Zarządzeniem 
swem ks. Arcybiskup redukuje polskie do­
datkowe nabożeństw a w ten sposób, że 
w każdą niedzielę i św ięta po sumie jest 
kazanie litewskie po odczytaniu ewąngelji, 
natom iast w każdą drugą niedzielę i wię­
ksze św ięta jest dozwolonem miewać ka­
zanie po polsku, ale przed sum ą; także 
w te dnie, gdy może być kazanie po pol­
sku, dozwolonem jest śpiew ać przed su­
mą po polsku zwykłe święte pieśni.

Z zarządzenia jasno wynika, że kaza­
nia i śpiewy po polsku są zaledwie tole­
rowane, gdy w każdą niedzielę nabożeń­
stw a dodatkow e w języku litewskim są 
wyraźnie nakazane. Końcowy efekt za­

rządzenia arcybiskupiego poprzedzony 
jesr przydługiemi wywodami na temat 
troski Kościoła katolickiego o nauczanie 
W iary św. w języku rodzimym, co jest 
naw et zaw arow ane przez konkordat.

W yw ody te jednak nie harm onizują z 
zarządzeniam i, gdyż w yraźnie widać, że 
Arcybiskup - M etropolita Kowieński po­
szedł po linji nacjonalizmu litewskiego, 
gay tak w swojem zarządzeniu pisze:

„W ięc biorąc pod uw agę i to, że w 
niektórych parafjach są wierni, którzy, ze 
względu na szczególne okoliczności, skła­
dające się na naszą przeszłość, jeszcze nie 
umieją dostatecznie po litewsku, a mó­
w ią po polsku... —  w ypada gdzie nie­
gdzie udzielić więcej lub mniej miejsca 
na nabożeństw a i słowo Boże w mowie 
polskiej, żeby i dla tak mówiących dzieci 
Kościoła potrzeby, duchowe, były dosta­
tecznie zaspokojone, na ile pozw alają 
okoliczności życia4'.

Ustęp ten w zestawieniu z poprze- 
dniem zdaniem, które brzmi: „Jeżeli rzu­
cimy okiem na naszą archidiec., to w niej, 
jak i w  całym kraju, m ieszkają Litwini"—  
jasno tłumaczy, że na Litwie są Polacy, 
których się uznaje za Litwinów, m ówią­
cych po polsku, „ze względu na  szcze­
gólne okoliczności, składające się na na­
szą przeszłość". (K A P).

SKUTEK AKCJI PRASOWEJ
Dnia 6 sierpnia r. b. podnieśliśmy 

spraw ę zatrzymywania wypożyczonej 
własności kościelne; od S. S. Nazaretanek 
w Grodnie przez konserwatora p. Jodkow
skiego; na skutek zarządzeń z M inister­

stwa własność klasztorną z muzeum gro­
dzieńskiego zwrócono, ja k  się dowiadu­
jemy, S. S. Nazaretanki przyjęły wszyst­
ko zgodnie z protokółem wypożyczenia i 
powiadomiły o tem W ileńską Kurję Me­

tropolitalną. (K A P ).

„Muzyka kościelna", miesięcznik wy­
chodzący w  Poznaniu, przynosi w nume­
rze ostatnim pismo J. Em. ks. Kardynała 
Prymasa, wystosowane do organizato­
rów  kongresu muzyczno - liturgicznego, 
który się odbyi w Poznaniu w czasie P. 
W. K.

„Jestem zdecydowanym zwolennikiem— 
p szę ks. Prym as — ruchu liturgicznego, 
bo  mojem zdaniem jednym z powodów 
dzisiejszej płytkości religijnej i zobojęt­
nienia dla w iary  jest nieznajomość treści i 
ducha liturgji ikatolickiej. Pojmuię atoli 
to uświadomienie jako w prow adzenie du 
szy w  bogactw o i pełnię myśli bożych i 
kościelnych, zaw artych w liturgji, a nie 
jako p ilnow ane li tylko zezwnętrznych 
przepisów  liturgicznych. Ruch liturgicz­
ny, to nie kwestja języka w nabożeń­
stw ach łub rozkwitu chorału gregorjań 
skiego. Jego  właściwym celem pow inno 
być takie przejęcie wiernych znaczeniem 
liturgji w ogóle i poszczególnych ' obrzę­
dów kościelnych, iżby cały rok żyli du­
chem tajemnic Bożych i przepiękną myślą 
liturgiczną Kościoła".

„Jednaikże ruch liturgiczny nie może 
zastąpić katecnizmu. ani być głów ną i 
jedyną szkołą etyki katolickiej i ascezy. 
Uświadomienie liturgiczne należy jednak 
do całokształtu wykształcenia katolickie­

go. Więc trzeba liturgję wszystkim tak u: 
przystępnie, aby ją  pojęli. Trzeba iel 
piękności tak przedstawić, aby je wszyscy 
pokochali. T rzeba ukrytą w obrzędach 
myśl Kościoła tak wyłożyć, aby do niU 
umysłem i sercem przylgnęli. Nie należV 
więc zaczynać ruchu liturgicznego u chloP 
ców od  łaciny, k tóra ich od liturgji od' 
straszy, miast ich do niej zbliżać. Nie na­
leży zaczynać od tego, że się nie pozwala 
ludowi w  kościele śpiewać jedynie po to­
by początkujący chór miał pole do popji 
su. N ie pow inno się też z tytułu liturg.11 
poniżać lub zaniedbywać naszych P°h 
skich pieśni kościlelnych, w  których wia­
ra praojców  złożyła w  ludowej forrnie 
bezcenne skarby treści liturgicznej i du­
cha liturgicznego. Kiedy dla szerzenia 
znajomości liturgji przekładamy na język 
ojczysty m szał i inne książki liturgiczne- 
nie powinniśm y rugow ać pieśni polskich- 
które już daw no ma język ludowy prze' 
pięknie przetłumaczyły w zniosłą liturgji 
kościelną".

W końcu zaznacza J. Em., że na poU 
muzyki kościelnej zaznaczyły się w  ostat­
nich latach wielkie postępy oraz ży­
czy zjazdowi, aby spełnił sw e zadanie- 
torując drogę zdrowtemu ruchow i litur­
gicznemu w  narodzie ł wskazując moWe 
środki i sposoby rozw oju poląjdej muzy­
ce kościelnej (KAP.).

TEATR KATOLICKI W ANGLII
Podczas brytyjskiego kongresu kato- łożenia katolickiego teatru, którego istme 

lickiego miss 0 ‘Farell w  imieniu katolic- nie jest bezw arunkow o konieczne w  celu 
kiego zw iązku ak torów  dom agała się za- w prow adzenia n a  scenę sztuk teatralnych

o moralnie zdrow ej treści (KAP.).

PUBLICZNA ADORACJA W CZĘSTOCHOWIE
(Korespondencja własna).

Częstochowskie Sodalicje M ariańskie, 
istniejące przy Jaśniej Górze, doprow a­
dziły wreszcied o skutku publiczną Ado­
rację Przenajśw iętszego Sakramentu. 
Przez kilka lat kongregacje wspom niane 
odbywały Adoracje każda, tak powie­
dziaw szy1 na  własną- rękę, t. j. prywatnie, 
gdyż nie miały odpowiedniego po temu 
miejsca i w łaśnie dlatego, że się skupiały 
na Jasnej Górze. Stolica bowiem Królo­
wej Korony Polskiej, siedziba Cudowne­
go Jej Obrazu,- ściągająca do siebie co 
roku z całej Rzeczypospolitej ogromne 
masy czcicieli Matki Bożej, nie jest w  sta­
nie udzielić Kongregacjom  M arjańskim 
choćby raz na miesiąc sw obodnego ołta­
rza w  celu oddaw ania " publicznej czci 
Utajonemu w Najświętszym Sakramencie 
Zbawcy.

Dopiero więc przy końcu ubiegłego 
lata, za zgodą i zarządzeniem J. E. ks. 
Biskupa diedezji Częstochowskiej, dr. T. 
Kubiny, w kośc ele św. Jakóba, położo-
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Sakramentu, od  godz. 12 w  południe &  
6 wlecz., przez stuosobowy zespół Soda- 
lisów i Sodalisek.

Pierw sza Adoracja, odbyta w  dniu 
b. m., rozpoczęła się kazaniem, wypowie 
dzianem z namaszczeniem kaznodziei 
skiem przez w ybitnego Paulina, z Jasne 
Góry, O . Piusa Przleździeckiego, a  za ko11 
czona również podniosłem przemówie­
niem rektora- kościoła św. Jakóba, ks. w 
M ondrego, wykazała, że duch religijny "  
śródmieściu Częstochowy żyje i garn 1* 
się do Tronu Chrystusow ego, skład-ają( 
Mu powinny hołd czci, miłości i wyna­
grodzenia.

W praw dzie w śród  rzeszy osób, jaki-e 
nawiedzały kościół św. Jakóba podcza- 
sześciogodzinnej Adoracji inie było wida< 
przedstawicieli męskiej inteligencji, z WY 
jątkiem niewielkilej garstki znanych na0 
już dotychczas praktykujących .katolików- 
Jednak nie należy poddaw ać się zW # 
pieniu, że z czasem nastąpi polepszeni

* ' * •  UMiorny, w Kusceie sw. j&Kuoa, p w o z o  i picu.u, z,c ^ vzaev.u
nym w  śródmieściu, rozpoczęte zostały i w  tej spójni duchowej w śród  wiernych.
miesięczne Adoracje Przenajświętszego L. M. S.

M ACIEJ WIERZBIŃSKI.

(Z pamiętnika Józefa Wolskiego).

26)
— Co to  znaczy u w as „karjera"?
Adelcia zaśmiała się w  glos.
— Jeżeli wszystko pójdzie po myśli, to  ec zo­

baczy... Kazio wyjechał w czoraj do W arszawy.
— A ty co?
— Pojadę za nim, skoro mi da znać...
—  A z  mężem mówiłaś?...
— ...Mówiłam — odparła po chwili wahania. 

Jeszcze nie oznaczyłam daty naszej rozłąki, ale on wie, 
że przy nim nie zostanę.

— I co m ów i?
— Jak to on! — w zdrygnęła ramieniem. — Zarę­

czał, że mnie zawsze kochał, przedstawiał... E, nile w ar­
to o tem gadać! N ajgorsza spraw a, że... nie będzie za­
pewne mógł dać mi wielkich rzeczy na drogę.

Zafrasowała się na moment, zaczem zapaliła papie­
rosa, przeszła się po pokoju, skrytykowała moja wy­
służoną kołdrę i ozw ała się uprzejmie.

— Może tatusiowi przygotow ać herbatę?... Po- 
skoczę po wędlinę, pieczywo i- zjemy razem kolację.

— Ty m aiabvś sama chodzić!... Poczekaj, poproszę 
pannę W andzię, jeśli w róciła już do domu, a-lbio dziew ­
czynkę Stanisławowej.

—  Czy ten zwa-rjowany Będzie jada z  ojcem -ko­
lację?

— Rzadko. Natom iast -często panna W andzia.
— Czy to -jego kochanka?
— iNśe!
— Ja myślałam, że ona zastępuje mu żonę. Czy 

Będzio uleczył się już z tego afektu do mnie?
— Ja  nie jestem z niego mądry. Zdaje mi się, że 

nie. Pow innaś nadal trzymać go  o sto mil od siebie.
— Ha, h a ! — zaśmiała się. — T-o skończony wa- 

rjat! Niech ojciec wyobra-zi sebie, że o-negdaj -około 
dziesiątej prom enow ał godzinę czy dłużej przed memi 
oknami niby stróż na czatach! D ojrzałam  jeg-o sylwetkę 
przez szybę. Co ten w arjat sobie m yśli! — zaśmiała się 
śmiechem. Iktóry mi się nie podobał. Przestrzegałem  ją 
przed tym -obłędnym wyrodkiem.

Z wspólnej naszej wieczerzy nic nie było. W praw ­
dzie Adelcia dala pannie W andzi pieniądze, .posłała ją 
do węd linia m i i wnet herbata stanęła na stole, ale przy­
pom niało się Adelci, że ma coś w ażnego do powie­
dzenia pani K allenberg i pożegnała nas raptownie.

— Niech pani pielęgnuje mi tatusia! — rzuciła mej 
towarzyszce z miłym -uśmiechem.

Gdy wyszła panna- W andzia zauw ażyła zachwy­
cona :

— Jaka ładna i sympatyczna! M oże pan być dum­
ny z takiej córki.

Jestem z niej dumny. Niestety -ona wyjeżdża! 
Cóż ja pocznę bez poczucia, że mam ją w  pobliżu, 
w  tem samem mieście.? Jak  potrafię żryć bez słońca?

Nie m ogę o  tem myśleć.

Pan Benedykt przyniósł mi kilka gazet. T o znaczy 
wszedł znów na tory przyzwoitszego bytowania, 
o  czem świadczy.także ®owy garnitur i czysta koszula.

Ale budzi to  w e mnie jakiś m glisty niepokój, bo  ubierf 
się tak sam o starannie w ów czas, gdy wi-dywaf $ 
z Adelcia. Czyżby znów  żywił jakie nadzieje -i miał do 
takich rojeń jakie podstaw y?...

Panna Wandzia- mówiła mi, że onegdaj pisał PrZlî  
cały wieczór jakiś wiersz. Spraw iało mu to  ogromu 
przyjemność i chwalił się przed nią temi rymami, o  
nie chciał ich odczytać.

— T o nie dla panny W andzi, ani dla Poznania 
m ówił jej. Gdyby to nie było adresow ane już do... 
goś, pcwinienbym dedykować to  cieniom Verlaine ‘ 
i Baudelaire<a.

(Niewątpliwie podlał ten w iersz Adelci. J e d n a k  
nie w idział się z n ią ostatnio. Domyślam się teg °  P 
tem, że był bardzo m inorow o nastrojony. j

N a wstępie poczęstował mnie papierosem i ozWa 
się z uczuciem ulgi:

— D obrze przynajmniej, że odczepiła się o d e in ^  
ta  przeklęta K santypa i bacha-ntek szynkarka. ...AK 
grozi powrotem. Poczyna jej się cnić za domem (za 
miem" -mówiła.) w  tym smrodliwym, a  nudnym „PostC  
■lanym durniu" u ciotki. Zjawiła się w czoraj przed r 
daikcją, kazała mnie wywołać i wytoczyła swe 
monjalne pretensje. Niech taką małżonkę djabli... ^  iC 
tem się śliczn e w  takiego tłuka! Trzeba było ną . 
wejść ma najw yższą piramidę obłędu... Zbyłem sfc A; 
na-razie z karku, wykupiłem się z -katorgi m ałżeński 1 
wcisnąwszy jej w  łapę nfeco grosza. Radziłem jeb ^ 
wyszukała sobie jakiegoś rzeźnika. Nie mogę wysl®w_ 
jej sobie inaczej, jatk ćwia-rtującej potężnym nożem ^  
łeć-srw tki.

( C .  d .  o -)*
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Ś. p. Czesław Jankowski
t ^hiarły dnia 6 b. m. senjor dziennika- 
siy Polskich, Czesław Jankowski urodził 
J  w r. 1857 w m ajątku Polany, pow. 
^ ^ ia ń s k n n . Po studjach gimnazjalnych 
v. mitawie i uniwersyteckich w Krako- 
j. e> rozpoczął zawód literacki, pisząc 
ę:je2!e. W r. 1883 w stępuje on do redak- 

”Kurjera W arszaw skiego '1; w charak- 
Ze jej Członka osiada w W arszaw ie. 

fC '0zpoczę-tą karjerę dziennikarską prze- 
na czas jakiś, żeni się z M arją Ja- 

. et)ską j osiada na wsi w Polanach, go- 
J  0(W ując z wielkiem zamiłowaniem. Na- 
I^Pnie Czesław Jankowski pracuje w pe- 
^DPurskim „K raju 11 i zastępuje całemi 
1^ 'ą c a m i  redaktora Piltza. Na wiosnę 
tyty r. zrywa z „K rajem 11 i w raca do 
l Półpracy z prasą w W arszaw ie, a w 
ra ,c.u 1905 r. obejmuje redakcję „Kurje- 
^  litew skiego 11 w Wilnie. W  r. 1906 wy- 
?i(f ny zostaje na posła do Dumy z kurji 
sj.b ań sk ie j i jest sekretarzem  koła po- 
^  polskich, litewskich i ruskich. Z W il- 

Pod koniec 1907 r. pow ołany zostaje

CHICAGO MIASTO - OLBRZYM
Z MAŁEJ OSADY W1ELOMILJONOWE MIASTO W CIĄGU 100 LAT. — CEN- 

RUM PRZEMYSŁU, WYDAWNICTW I — ZBRODNI.
słynne na cały św iat „stockyards11 i skła­
dy z mięsem „m eat packing houses11. —  
Przyw ożą tu bydło, świnie, owoce ze

la

^  W arszaw y na w spółredaktora „Sło- 
l 9 * i pracuje jednocześnie w „T ygodni- 

lustrow anym 11, „Ateneum11, Bibljotece 
! (arsza\vskiej, „Kurjerze W arszaw skim 11 

0. W  r. 1916 Czesław Jankowski był 
dłuższy naczelnym politycz- 

Współpracownikiem „Kurjera Poran- 
potem zaś prowadził z Solskim

czas
5?go“

eatr Polski. 
^  r. 1919 kom isarz jeneralny ziem

iSchod
a najpierw  na stanow isko referenta,
^  -^dnich powołuje Czesław a Jankow-

? Potem naczelnika wydziału prasow ego 
jnr^ 6u cywilnego ziem wschodnich. Po 
w azji bolszewickiej w raca on do W ilna 

dni po wkroczeniu wojsk Żeligow- 
d.lego i organizuje wydział prasow y, bę- 

przez cały czas trw ania Litwy Środ- 
f>nVej naczelnikiem biura prasow ego. —  
i r’dczas sejmu wileńskiego Czesław Jan- 
j ^ ski zorganizow ał klub prasy, ognisku- 
st cy W sobie całą prasę dziennikarzy pol- 
5 tch i zagranicznych, i kierował tą  in- 

która oddała wielkie usługi na- 
d ej Propagandzie. W  r. 1922 król Fer- 
j/PAud odznacza Czesław a Jankowskiego 
n 2yżeni Komandorskim orderu Gwiazdy 

Duńskiej. Pozatem  Czesław Jankowski 
e S|3dał odznakę pam iątkow ą Litwy

°dkowej pierw szego stopnia.

% 0 półtorarocznym  pobycie w Zakopa- 
-zesław  Jankowski pow raca latem 

do W ilna, obejmując stałą współ-
w wileńskim dzienniku „Słowo11,

d.°re zasila swemi doskonałemi feljeto- 
i artykułami niemal do ostatniej 

« 'li życia. W  październiku 1924 r. Cze­
r s k  Jankowski

W  roku 1829 Chicago było malutką 
osadą, składającą się z  kilkunastu drew ­
nianych chałup, liczącą około 100  miesz­
kańców; obecnie zaś jest drugiem co do 
wielkości miastem amerykańskiem, licźą- 
cem 3 milj. 157.000 ludności. Położone nad 
jeziorem Michigan jest sercem doliny Mis- 
sissippi - Missouri. Leży ono na krzyżo­
wych drogach przem ysłow ego W schodu 
i rolniczego Zachodu, żelazo produkującej 
Północy i bawełnę upraw iającego Połu­
dnia. Nic dziwnego przeto, że w zrasta ono 
nadzwyczajnie szybko.

Pierwszymi, którzy poznali się na w ar­
tości i możliwościach rozwojowych tego 
miejsca, na którem znajduje się Chicago, 
byli Indjanie. Oni byli tu pierwszymi 
osadnikami, przybywającym i czasowo w 
nam iotach i łódkach w drodze z jeziora 
M ichigan wzdłuż rzek M ississippi i od­
wrotnie. Jeżdżąc po południowej odno­
dze rzeki Chicago, urządzili ośrodek han­
dlowy, który szybko zaczął się rozwijać, 
tak że w roku 1837 liczył już 417 miesz­
kańców. W  tym właśnie roku osada Chi­
cago została inkorporow ana jako miasto. 
W roku 1850 Chicago liczyło już 29.000 
mieszkańców, w roku 1870 —  290.000, a 
w roku 1900 —  1.699.000. W  roku zaś 
1920 liczba mieszkańców wynosiła już 
około 3.000.000 głów.

W  zimie 1892-3 odbyła się w  Chicago 
wielka, św iatow a w ystaw a i targi, a była 
ona upamiętnieniem 400 rocznicy odkry­
cia Ameryki. N astępna wielka w ystaw a 
odbędzie się w  Chicago w roku 1933.

Jak w ygląda dzisiejsze Chicago?
Nowoczesne Chicago jest napraw dę 

tytanem przemysłowym i handlowym. Uli­
ce jego ciągną się na przestrzeni dwudzie­
stu mil, wzdłuż brzegów jeziora Michi­
gan. Trzydzieści osiem głównych linij ko­
lejowych zbiera się w centrum Chicago. 
Koleje te przerzynają wszerz i wzdłuż ca­
łe Stany Zjednoczone. Gdziekolwiek spoj­
rzymy, widzimy niezliczoną ilość komi­
nów fabrycznych, św iadczących o wiel­
kim rozwoju przemysłu.

Największym handlem Chicago jest 
niezaprzeczenie handel mięsny —  owo

wszystkich stanów  rolniczych. S tąd roz­
chodzi się mięso po całym kraju. O ol­
brzymich rozmiarach tego przemysłu 
św iadczy fakt, że w  roku ubiegłym spro­
wadzono do tych rzeźni szesnaście miljo- 
nów sztuk bydła, świń i owiec.

Bicie bydła czy świń i pakow anie mię­
sa odbywa się przy pomocy maszyn. W 
wielkich rzeźniach w ciąga się windami 
bydło czy świnie na ostatnie piętro na 
górze, tam się je zabija, potem odsyła się 
na niższe piętro, gdzie zdejmuje się skó­
rę, tnie na kawałki, tak, że na dolnem 
piętrze już się pakuje i rozsyła po całym 
kraju.

Po przem yśle mięsnym, pierw sze miej­
sce zajmuje przem ysł wydawniczy. Jeden 
z największych amerykańskich dzienni­
ków —  „T he Chicago Tribune11 rozcho­
dzi się w  760.000 egzem plarzy i czyta­
ny jest nietylko w  Chicago, ale we 
wszystkich m iastach środkowego Zacho­
du. Sam spis publikacyj różnych i w róż­
nych językach, stanowi pow ażną książkę. 
W ydaw nictw  obcojęzycznych jest w  Chi­
cago 140.

Poza tern jednak jest Chicago i stolicą 
zbrodni Tam  to jest główna siedziba 
przem ytników alkoholu-butlegeróty, któ­
rzy w biały dzień staczają walki przy 
użyciu karabinów m aszynowych, gazów, 
aut pancernych i t. p. W alki te, toczone z 
policją ij konkurentami w  szmugłu, po­
chłaniają liczne ofiary ludzi i mienia.

W  tern też mieście są organizacje terro­
rystyczne, w ym uszające okup na miesz­
kańcach całych dzielnic, pod grozą śm ier­
ci i zniszczenia sklepów, składów i t. p. 
Członkowie tych organizacyj cieszą się 
bezkarnością, m ają bowiem swoich ludzi 
wśród policji. If-

Ostatnie wybory w Chicago, nadały 
miastu wygląd taki, jaki m ają miasta pod­
czas najstraszniejszego stanu oblężenia.

Tak oto w ygląda miasto am erykańskie 
i jego kultura.

ZABAWY CZERWONEJ MŁODZIEŻY

„Mu
w ybrany został do za- 

Związku Syndykatu Dziennikarzy 
•en w W arszaw ie, a następnie zo- 

0 Wice-prezesem zarządu Związku, 
t^ ^ te rn  brał on udział w licznych komi- 
r. . ch Pracy społecznej. W  czerwcu 1925 
V ; ,ybrany został prezesem Związku Za- 

rT0.Weg ° Literatów  Polskich w Wilnie. 
!k>s n'a ^ maja 1926 r. Prezydent Rzeczy- 
l0 P°litej odznaczył go orderem „Po- 
3 Restituta11. Od r. 1927 przez blisko 
Sy a Czesław Jankowski był prezesem 
Idy u Dziennikarzy wileńskich, a 
1q2q zł°żył prezesurę w dniu 30 lipca 
liQr| r - walne zebranie nadało mu tytuł 
l e w e g o  prezesa Syndykatu. W  r. 
Czy Czcsjaw Jankowski obchodził uro- 

°ść 50-lccia pracy literackiej. W  wy- 
V książkowem ukazało się kilkadzie

„N Dgo dzieł.
V , Pierwszą wiadom ość o zgonie ś. p. 
iie aNva Jankowskiego przybył do jego 

r n' a w ojew oda wileński W łady-
. V t r i n - l  * • « * •^■„jj^czkiew icz i złożył kondolencję ro

I*%
fQ Kondolencje złożyli równreż 

k°wie Syndykatu Dziennikarzy wi- 
lch 7 prezesem  Szydłowskim na

W Moskwie rzadko się dzisiaj ludzie 
śmieją, a jeżeli się śmieją, to jest to 
śmiech polityczny, najczęściej na cudzy 
koszt.

Są tam baraki, w których czerwona 
młodzież może się bawić, strzelaniem do 
figur, przedstawiających cara M ikołaja 
II, króla Jerzego V, M inistra Cham ber­
laina i innych.

W śród manekinów, które służą za cel, 
jest również figura Trockiego w unifor­
mie generalskim, z tw arzą taką, jak ją 
dawniej przedstawiano wszędzie. Lecz 
gdy kula dosięgnie swego celu, natych­
m iast spada tw arz Trockiego, jak maska, 
a ukazuje się druga twarz, o charaktery­
stycznych rysach burżuazyjnego obywa­
tela.

KSIĄŻĘ WALII
W  bardzo ciekawej książce W. i L. | Siostra księcia, M ary, wyjaśnia, że 

Townsendów, która niedawno ukazała się | brat jej nie chce się ożenić bez miłości, a
w Londynie, autor opisuje wiele szcze­
gółów z życia popularnego księcia W alji, 
gw arantując ich zupełną autentyczność.

Między innemi jest tam mowa o ory­
ginalnym  albumie, w którym książę 
skrzętnie zapisuje wszystkie projekty 
swych zaręczyn.

Następca tronu angielskiego liczy już 
lat 35 i jest jeszcze kawalerem. Gdy mu 
przypom inają, że ojciec jego, król Jerzy 
V, ożenił się w 28 roku życia, a dziadek, 
Edward VII, w 25, przypom ina zaraz, że 
Wilhelm IV miał lat 53, gdy stanął na 
ślubnym kobiercu.

LEKCJA TAŃCA
^Ika  miesiecy przed

Nel
•utka miesięcy przed karnawałem,

K ęL.na^aw c2£ całego św iata organizu- 
wykfctdów o tańcu, a  specjalnie 

prelegenci udzielają rze- 
słł*rh?tr7y lekcyj kunsztu ta-

stacyj te prelekcje w prow a- 
do swoich program ów  je- 

r łli r4L Paryżu

PRZEZ RADJO
dynie tylko stacja poznańska, która w 
najbliższych dniach rozpoczyna, jak co 
roku, lekcje tańców  salonowych. Prele­
gentką będzie pani W ala Jennigs, Półka, 
w ychow ana w Ameryce, która interesuje 
się ogromnie tańcem, a ostatnio w czasie 
kilko-tniesięczoej podróży zwiedziła in­
sty tu ty  taneczne w  m iastach amerykań- 
i Londynie.

dotychczas serce jego nie zostało jeszcze 
zajęte.

Często w Anglji słyszy się zdanie, że 
książę W alji nie ma zam iaru królować w 
przyszłości. Autorzy biografji nie w spol 
m inają nic o tem, lecz wzmiankują, że 
pewnego razu Edward VII, wskazując na 
swego syna, obecnie króla Jerzego V-go, 
stojącego w otoczeniu na tarasie windsor- 
skim, powiedział: „Patrzcie, to jest ostat­
ni król angielski” .

Za czerwonymfcordonem
Głód w  Leninigradzie. Pomimo sze­

regu energicznych zarządzeń w ładz so- 
. wieckich dow óz produktów  spożywczych 
do Leningradu jest nadał niewystarczają­
cy. Z dniem 7 b. m. w prow adzono kartki 
na mięso, które będzie się w ydaw ać dw a 
razy  w  tygodniu dla każdej rodziny. W 
ubiegłą niedzielę w  mieście zanotow ano 
6 w ypadków  śmferci z  głodu.

Sesja C. K. W. D oroczna sesja Cen­
tralnego Komitetu W ykonawczego Z. S. 
R. R. będzie zw ołana na  dzień ł9  listo­
pada. Na sesji .przedstawione będzie 
spraw ozdanie komisanjatu Spraw  Zagr., 
sprawozdanife budżetow e etc. Komitet roz 
patrywać będzie również spraw ę organi­
zacji wszechzwiązfkowego ludowego ko- 
m isarjatu rolnictw a o raz  plan rozwinię­
cia wytwórczości maszyn .rolniczych i 
traktorów .

Wysiłki agitatora. Policja ogłosiła 
sprawozdanie, dotycząete rzekom ego przed 
stawie iela Kom intem u, obywatela so­
wieckiego, Leona Bonowicza, aresztow a­
nego w  Sztokholmie bez dow odów  osob. 
N a 'zasadzie znalezionych przy nim papie­
rów , policja w ywnioskow ała, iż pobyt je­
go  w  Szwecji jest szkodliwy dla intere­
sów  państw a j dom aga się jego wysiedle­
nia. Dokumenty te św iadczą o działal­
ności kom unistów szwedzkich, zm ierza­
jącej do wywołania zatargów  między pra 
codawcami a robotnikami.

Konfiskata domów. W ładze sowieckie 
skonfiskowały na terenie miasta Mińska 
400 .prywatnych domów, oddając je w  po 
siadanie zarządu miejskiego. Jak ustalo­
no niemal wszyscy właściciele utrzymy­
wali się z dochodów  z  tych domów, a  
obecnie pozostają bez środków  do żyda, 
gdyż na g ełdzie  zarejestrow ani są jako 
„element niepracujący11. Jednocześnie usu 
nięoi zostaną wszyscy lokatorzy, którzy 
nie potrafią dowieść swtego proletariac­
kiego pochodzenia. W olne mieszkania 
zostaną oddane robotnikom j1 członkom 
partji komunistycznej.

5rVjV»r“ F.rt’ '• •

ZE ŚWIATA
WYKOLEJENIE POCIĄGU. — W niedzie­

lę o g-odz. 7.30 rano na dworcu w Salzburgu z 
powodu złamania osi wykoleił się pociąg, 
wskutek czego 5-ciu podróżnych i dwóch kole­
jarzy zostało ciężko zranionych, 6 osób odnio­
sło lżejsze rany. Szkody materjalne znaczne.

KRADZIEŻ KASY. — W nocy z piątku 
na sobotę nieznani sprawcy dokonali kradzie­
ży w hotelu „Tamaris*1 w Tulonie, unosząc ze 
sobą kasę. Kasa ta została obecnie znaleziona 
w pobliżu hotelu, zakopana w ziemi. Zawar­
tość kasy była nienaruszona.

ORKAN. — Na wybrzeżach Irlandji i An­
glji szaleje silna burza. Wiatr wieje z szybko­
ścią 70 mil na godzinę. W hrabstwie Tyrone 
(Irlandja) burza uszkodziła 3 mosty. W Bour- 
nemouth, znanej miejscowości kąpielowej or­
kan zniósł 60 budynków kąpielowych, znajdu­
jących się na brzegu morza. Dwie osoby po­
niosły śmierć. Wiele osób jest rannych

WYPADEK SAMOLOTOWY. —  Według 
doniesień z Bratislawy w czasie pokazu lotni­
czego zdarzył się tragiczny wypadek. Pilot 
wojskowy dokonywujący na aparacie sporto­
wym ćwiczeń akrobatycznych spadł z wysoko­
ści 300 mtr., przyczem samolot stanął w pło­
mieniach. Pilota wydobyto z pod szczątków sa­
molotu w stanie beznadziejnym.

OKRADZENIE KASY KOLEJOWEJ. Na 
dworcu kolejowym w Tallinie z kasy biletowej 
skradziono 10.000 koron. Urzędnik dyżurny, 
który na chwilę opuścił kasę, pozostawiając 
klucz na stole, został aresztowany.

FRANCUSKA DAMA
Rzecz działa się w Pan we Francji, 

w jednym ze sklepów spożywczych w śród 
mieściu.

Do sklepu weszła młoda osoba, wy­
kwintnie i ze smakiem ubrana, znać, że 
jest osobą z dobrego towarzystwa.

—  Proszę o ćwierć kilo kawy mie­
lonej.

—  Niestety, niema nic w młynku. Ja 
jestem strasznie zajęta, ale gdyby pani 
zechciała... ,

M łoda dama bez chwili nam ysłu po­
deszła do młynka, zawieszonego na ścia­
nie i poczęła kręcić rączką maszynki...

Obecny przy tej scenie obywatel ame­
rykański zauważył ze zdziwieniem:

—  Tego nie zobaczy pan nigdy v Sta 
nach Zjednoczonych, ani może nigdzie w  
Europie. Wielka dama, ktdfca nie m ^ i  o 
tem, że jest wiefeą. 2 Ago możecie być 
dumni, bo takie nie

Jakby postąpiły w«a$Św Włpad&U na­
sze polskie damy. J |  ^
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Z K R A J U
BĘDZIN

Zabójstwo
W  miedzielę, w  czasie zabawy TUR£a 

na G órze Żarnikowej kilKu podchmielo­
nych osobników w targnęło  do sali, wy­
wołując aw anturę. W  czasie ogólnej bija­
tyki, która wynikła, zabity został wystrza 
leni z irewolweru Roman fenuter z Mysło­
wic. Sprawca zabójstw a zbiegł niepo- 
znany. , ,

BIELSKO
Inspekcja

W  tych dniach bawił w  Bielsku gene- 
ralny inspektor poczt i telegrafów, p. Ku­
rowski z W arszawy, który w  czasie swe­
go pobytu odbył dokładna inspekcję, w  
czasie której stw ierdził w  miejscowym za 
kładzite telegrafów  i telefonów nadużycia, 
upraw iane od kilku lat. N arazie nie da się 
ustalić szkód, jakie skarb państw a po­
niósł z tego powodu. W zw iązku z tem 
aresztow ano dwie osoby.

KATOWICE 
Katastrofa na kopalni

iNa kopalni Rychter w  Siemianowic 
cach z pow odu zerw ania się liny na po­
chylni, uderzony został wagonikiem, na­
ładowanym węglem, cieśla górniczy,- Jó­
zef Kamrat, tak silnie, że doznał złamania 
kręgosłupa i ciężkich obrażeń zew nętrz­
nych. Nieszczęśliwego w  stanie bezna­
dziejnym przewieziono do szpitala.

LUBLIN 
Inauguracja roku akademickiego

W  dniu 6 b. m. odbyło się w  Uni­
wersytecie lubelskim otwarcie roku szkol­
nego. iPo iMszy św., odprawionej w  ka­
plicy uniwersyteckiej, rektor, iks. prof. Jó ­
zef Kruszyński, wygłosił w  auli P iusa XI 
przemówienie rektorskie, poczem prof. 
Leon B.ałkowski miał wykład inaugura­
cyjny. i >

KRAKÓW 
Pożary ■■

W  poniedziałek w ezw ano straż pożar­
ną z K rakow a do Jadow nik kolo Brzeska 
pod Tarnowem , gdzie stanęło w  płomie­
niach kilkanaście domów. Mimo energiez 
nej akcji ratunkowej spaliło się doszczęt­
nie 8 dom ów  i 5 stodół, napełnionych te- 
gorocznem i zbiorami. Pożar powstał 
wskutek nieostrożnego obchodzenia się z 
ogniem. Na miejsce przybyły straże po ­
larnie z Okocimia, M aszkowa, Przyboro­

wa, Sfotwiny, Brzeska, Szczepanow a i Ja 
downik.

W  zabudowaniach Jana W ilskiego w  
Bukowej, pow. jasielskiego, wybuchł po­
żar n a  skutek zapalenia się sadzy w  ko­
minie. Z  pow odu silnego w iatru  ogień 
przerzucił się na sasilednie domy. Ogółem 
spłonęło 16 domów. Pożar ugasiły straże 
okoliczne.

WILNO
Motywy rozwiązania Zarządu Kasy Ch.

Zakład ubezpieczeń ogłosił motywy 
rozw iązania zarządu Kasy Chorych w 
Wilnie, tak więc: wydatki administracyjne 
były znacznik przeciążone, co świadczy- 
ło, iż zarząd Kasy nie liczył się z zarzą­
dzeniami w ładz nadzorczych, personel 
administracyjny był zbyt duży i znacznie 
obciążał budżet kasy. Kasa zatrudniała 
znaczną ilość pracow ników  dziennych, 
n a  których rocznie wydaw ano zgórą 25 
tysięcy żł. Pozatem, jak stw ierdzono, za­
ległości u  ubezpieczonych w  Kasie Cho­
rych w ynoszą półtora miljona zł 

ZAKOPANE 
Tragiczny wypadek w  Tatrach

Korzystając z pogody wybrali się na 
wycieczkę aby zdobyć Zam arłą Turnię 
od południowej strony trzej taternicy: 
Bronisław  Czech, znany narciarz, Ustup- 
ski Jerzy i W ójcik Józef. Gdy znaleźli się 
o  godz. 13.30 na  szczycie góry zauważyli, 
że tą  sam ą stroną podchodzą 2  turystki, 
w  których rozpoznali, p o  zbliżeniu się, 
b. uczenice tam tejszego gim nazjum  pp. 
M arzennę i Lidę Skotnicówmy. W  pew­
nej chwili tatlernicy zauważyli: z przera­
żeniem jak z pod samego drugiego tra ­
w ersu odpadła od  skały pierw sza postę­
pująca w  górę Lida Skotnicówna, która, 
lecąc w  przepaść, pociągnęła za sobą 
przywiązaną do liny sw ą siostrę, M arzen 
nę. Obie runęły na  p iarg i z  wysokości 
80 m etrów. Trzej turyści pośpieszyli na»- 
tychmiast na miejsce wypadku, aby udzie 
lić pomocy nieszczęśliwym ofiarom, nie­
stety, znaleźli już tylko dw a zniekształ­
cone trupy. Taternicy zeszli natychmiast 
,na Halę Gąsienicową, gdzie zawiadom ili 
o wypadku p. Openheima, prezesa 'ochot­
niczego Pogotow ia (Ratunkowego. Z w ło­
ki ofiar zostaną dziś zniesione przez P>o- 
gotowie Ochotnicze do Roztoki, a  stam­
tąd  do Zakopanego Pt\zyczyiną kata­
strofy była, jak się zdaję, nieumiejętność 
turystek chodzenia po górach, brak  sił i 
niedostateczna asekuracja liną. ,  ■

ŻYCIE 60SP0DARCZE
>■ ** .

'Jżati' * 'i i

ZJAZD IZB PRZEMYSŁOWO-HANDLOWYCH

R A D J O
Program Polskiego Radjo na czwartek, dnia 

10-go b. m.:
212.5 kc WARSZAWA 1411,7 m

10.15— 14.00 Transm. z Wilna. 15.00 Kom.
gosp. 15.20 Odczyt o „Wojskowości". 15.45 
Kom. L. O. P. P. 16.15—17.15 Muzyka gram.
17.15 Wśród książek. 17.45 Koncert kameralny.
19.10 Giełda roln. 19.25— 19.40 Muzyka gram. 
19.58—20.00 Sygn. czasu. 20.00 Program. 20.15 
Skotopaski dyplomatyczne. 20.30 Koncert wiecz.
21.30 Słuch, z Wilna. 22.15 Kom met. 22.35 
Kom. P. A. T. 23.00—24.00 Muzyka tan.

734 kc KATOWICE 408.7 m.
10.00 Transm. z Wilna. 16.00 — 16.15 

Kom. Gosp. 16.15 — 16.45 Aud. dla dzieci. 
16.45 —  17.15 Muzyka gramof. 17.15 — 17.45 
Śląsk przed tysiącem lat. 17.45 —  18.45 Kon­
cert z Warsz. 18.45 — 19.05 Rozmait., pro­
gram. 19.05 — 19.30 Skrz. poczt. 19.30 — 19.55 
Witek w Tatrach. 19.58 — 20.00 Sygn. czasu.
20.05 — 21.35 Transm. z Krak. 21.35 — 22.20 
Słuch, z Wilna. 22.20 — 22.40 Kom. met., pro­
gram. 22.35 — 24.00 Transm. z Warsz.

959 kc KRAKÓW 312,8 m
10.00 — 13.30 Transm. z Wilna. 15.00 

Transm. z Warsz. 16.15 — 16.45 Aud. dla dzie­
ci. 16.45 — 17.15 Muzyka gramof. 17.15 —
17.40 Sprawozdanie z ruchu sportowego kobiet 
w lecie. 17.45 Transm. z Warsz. 18.45 Rozmait.
19.10 Transm. z Warsz. 19.25 — 19.50 Odczyt 
p. t.: „G. B. Shaw". 18.58 — 20.00 Sygn. cza­
su. 20.00 •— 2005 Program. 20.05 — 21.35 
KonceeŁ. 2L8S —  22.20 Transm. z Wilna.

. . ^ 1̂  łłgOSDCW Z

896 kc POZNAŃ 834,8 m
7.00 — 7.15 Gimnastyka por. 12.30 —  13.00 

Radjografja. 13.00 — 13.05 Sygn. czasu.
13.05 — 14.00 Koncert gramof. 14.00 — 14.15 
Giełda. 14.15 — 14.30 Kom. 17.25 —  17.45 
Korespondencja krótkofalowa. 17.45 —  18.45 
Koncert kameralny 18.50 — 19.15 Nadprogr. 
19.20 —  19.40 Opłacalność gospodarstwa ińten 
sywnego wobec niskich cen zboża. 19.40 —  20.00 
Kościoły Wilna. 20.00 —  20.25 Kurs franc.
20.30 •— 22.00 Koncert wiecz. 22.00 — 22.15 
Sygn. czasu. 22.15 — 22.45 Radjografja.

658 kc. WILNO i 455,9 Os
10.15 Transm. nabożeństwa z Bazyliki Wi­

leńskiej z okazji otwarcia uroczystości jubile­
uszowych U. S. B. 12.00 Transm. Uroczystej 
Akademji Jubileuszowej U. S. B. z akademi­
ckiego kościoła św. Jana. 16.55 — 17.15 Pro­
gram. 17.15 —  18.45 Transm. z Warsz. 18.45—
19.00 Kom. L. 0 . P. P. 19.00 — 19.25 „Gaz—  
zmora wojny". 19.25 — 19.50 Fog. radjot. 
19.50 — 20.15 Program, sygn. czasu. 20.15 —
21.30 Transm. z Warsz. 21.30 —  22.20 „W mu 
rach Wszechnicy Batorowej". Aud. lit. 22.20—
24.00 Transm. z Warsz.

1
ZAGRANICZNE

20.30 Medjolan. „II Piccolo Marat" —  opera 
Mascagniego. 20.30 Wrocław. Koncert symf.
20.40 Langenberg. „Zygfryd" — Wagnera.
21.00 — Paryż. „Aux Jardins de Murcie".
15.00 Daventry. Koncert symf. 20.00 Berlin. 
„Louise" —  opera Cbarpentiera. 20.00 Sztut- 
gart. Recital śpiewaczy. 20.15 Monachjum.
KatOTrrŁ^symf,

W  dniu 7 b. m. rozpoczęły się w Mini­
sterstw ie Przem ysłu i Handlu narady 
zjazdu delegatów  Izb Przem ysłow o-H an­
dlowych pod pizew odnictw em  p. M inistra 
Przem ysłu i Handlu inż E. Kwiatkow­
skiego.

Przy stole prezydjalnym  oprócz pana 
Prem jera św italskiego i p. M inistra 
Kwiatkowskiego m iejsce zajęli pp.: Mi­
nister Reform Rolnych Staniewicz, Ko­
munikacji Ktihn, kierownik Min. Skarbu 
M atuszewski, Min. Robót Publicznych 
M oraczewski, Min. Pracy Prystor, w ice­
m inister Przem ysłu i Handlu Doleżal, 
Prezes Banku Polskiego p. W róblewski 
oraz dyrektorow ie departam entów  i na­
czelnicy wydziałów  M inisterstw a Skarbu 
oraz Przem ysłu i Handlu. W  obradach 
bierze udział liczne grono najwybitniej­
szych przedstawicieli naszego-życia go­
spodarczego z p. Prezesem  Zw. Izb Pol­
skich b. min inż. C. Klarnerem na czele.

Otw arcia Zjazdu dokonał p. m inister 
Przemysłu i Handlu poczem krótkie 
przemówienie inauguracyjne wygłosił p. 
Prezes Rady M inistrów dr. K. św italski, 
a następnie zabrał głos p. Min. Kwiat­
kowski.

P. M inister w długim, na cyfrach i da­
tach opartym  referacie omówił zagadnie­
nie rekonstrukcji gospodarstw a Polski.

Przechodząc do oceny położenia go­
spodarstw a społecznego p. m inister ana­
lizuje szczegółowo rozwój i stan finanso­
wy państw a, w ykazując, iż rozwój opera- 
cyj finansowych w r. 1929 nie został ani 
zaham owany, ani tem bardziej nie cofa się 
wstecz w kierunku sytuacji z 1926 r. Roz­
wija się pomyślnie akcja oszczędnościo­
wa. Om aw iając akcję kredytow ą Banku 
G ospodarstw a Krajowego, mówca za­
znacza, iż w dwóch grupach kredytow - 
ców, t. j. w  zakresie banków  i przedsię­
biorstw  państwow ych, obserw uje się spa­
dek sum; zjaw isko to tłumaczy się czę­
ściowo w  związku z likwidacją ukrytego 
rozrostu etatyzm u w  latach 1924 i 1925.

N astępnie p. m inister porusza zaga­
dnienie nienaruszalności budżetu pań­
stw ow ego oraz sytuację przem ysłow ą 
kraju. Szczegółowo om aw ia p. minister 
zagadnienie produkcji i konsumeji, roz­
wój działalności emisyjnej spółek akcyj­
nych i t. d. Nie przeceniając zbyt opty­
mistycznie rezultatów  dokonanej dotych­
czas pracy, prelegent chce jedynie stw ier­
dzić, że lata ubiegłe w ykazały znaczny 
postęp. P rzytaczając dalej cyfry zatru­
dnienia oraz naładunku tow arów  na P. 
K. P. należy stwierdzić, iż widomy po­
stęp w tych obu dziedzinach jest rezulta­
tem coraz lepiej zorganizowanej pracy 
całego społeczeństwa.

Naw iązując do P. W. K. p. m inister 
stw ierdza rewelacyjność szeregu objek- 
tów wystawionych w Poznaniu dla prze­
ciętnego obserw atora.

Przechodząc do spraw  naszego ekspor­
tu i importu oraz sytuacji rynku w e­
wnętrznego, na tle bardzo szczegółowych 
rozważań p. m inister dochodzi do wnio­
sku, że potrzeby rynku polskiego i zdol­
ność produkcyjna w r. 1928 nie były 
mniejsze, niż przed wojną. Musimy je­
dnak dalej rozbudowywać podwaliny 
polskiej zdolności konkurencyjnej na ryn­
ku wewnętrznym  i na rynkach eksporto­
wych. Jednem z najpoważniejszych za­
gadnień, które rozwiązać musimy i może­

my to zagadnienie naszej struktury sp 
łecznej, gorszej aniżeli w innych 
stwach. D latego też rolnictwo i przemy 
muszą się w Polsce rozwijać równomjL 
nie, jako części jednego organizmu. ^ 
może oyć prow adzona polityka, ani prZ® 
ciwko rolnictwu, ani przeciwko przeńP^ 
słowi, pod zgrozą zniszczenia równocze  ̂
śnie jednego i drugiego. Szczególnie m 
simy rozwijać i popierać produkcję, ci0, 
skonalącą nasze w arsztaty rolnicze i rtfc 
budowlany. .

Kończąc swe przemówienie, p. minisj 
scharakteryzow ał cele konferencji, kt°r 
polegają na zbadaniu i w skazaniu dr0& 
dla ścisłej w spółpracy czynników rząd*3 
wych z izbami przemysłowo - h a n d lo ^ ' 
mi, na omówieniu program owych zag3'  
dnieri struktury gospodarstw a nowej * 
ski i wreszcie na skontrolowaniu postm3'  
tów  na odcinku zagadnień bieżących.

Przemówienie p. m inistra K w iatko^' 
skiego przyjęte było długotrwałemi okl3' 
skami i powstaniem  wszystkich obe" 
cnych, którzy tym sposobem  zamaniK" 
stowali swe uznanie dla działalności P’ 
ministra.

Trzecim zkolei mówcą był p. C. Kl3f'  
ner, prezes Izby Przemysłowo -  H an d N ' 
wej, w W arszawie. •

Mówca podkreślił doniosłość obecńej 
konferencji i oświadczył gotowość sfe 
przemysłowo - handlowych do współp1̂  
cy z rządem nad dziełem realizacji pot?&, 
Rzeczypospolitej. P. Klarner z a z n a ć ^  
dalej, iż dopiero od niedaw na myśl g oSP0' 
darcza znalazła w łaściw ą ocenę, przys^P 
i zrozumienie wśród czynników rządZ^ 
cych. Dalsza popraw a naszej sytuacji g°' 
spodarczej uzależniona jest od napf3VV̂  
naszego ustroju, i zw iązanego z nim be3'  
pośrednio ustaw odaw stw a. Mówca zd^l 
sobie spraw ę z wielkich trudności, kto* 
leżą na drodze do tej naprawy. W iffZ? 
jednak, iż kontakt dzisiejszy, i s tn ie j^  
między czynnikami rządowemi i gosp0 
darczemi, budzi jaknajlepsze nadzieje- ^

Po krótkiej przerwie zgodnie z uctdj0 
nym program em  pierwszy referat wyg*P 
sil p. dr. E. Rose na tem at u sp ra w n ie ń 1 
naszego b i la n su  handlowego. s

Prelegent stwierdził, iż aktywny biD11̂ 
handlow y w ciągu ostatnich 2 -ch mies1?. 
cy jest głównie wynikiem osłabień1/  
koniunktury. T rzeba się zatem z tem •* 
czyć, że przy ponownem ożywieniu 
twórczości nasze obroty z zagranicą 
dzą znów nadwyżkę przywozu. 
dnienie bierności bilansu handlowego ™ 
czy  się bowiem najściślej z ogólną f i  
tuacją gospodarczą kraju i tylko w 
ku z nią można myśleć o u sp raw n ić  
tego bilansu. Sztuczne ograniczanie prẐ  
wozu dziś tem trudniej byłoby przepr .g 
wadzać, że przywóz ten ma dotąd głóWd 
produkcyjny charakter. W  zakresie vV' 
wozu poczyniliśmy już postępy w bc ■ 
nych działach, dzięki poprawie jak0*., 
wywożonych tow arów  oraz ich org3ll.ę 
zacji sprzedażnej. Również pojawiają s(,, 
w naszym bilansie nowe pozycje eksP°.., 
towe. W łaściw e i definitywne zró^J1 .. 
ważenie naszego bilansu nastąpić b ? ^ ,  
mogło jednak dopiero w ówczas, gdy 11  ̂
sza produkcja na tyle się wzmoże, aby ^  
rynku krajowym i zagranicą stawić £z°  ̂
konkurencji zagranicznej. Jest to jeC*%i 
proces długi i mozolny, który i od rz | 
i od sfer gospodarczych wym agać bęń 
stałych i wielkich wysiłków.

S P O R T

SEZON SPORTÓW ZIMOWYCH W ZA KOPANEM
Na plan pierwszy wysuwają s:ę oczy­

wiście zawody .narciarskie z mistrzositwa- 
mi Polsiki na czele, pozatem zorganizowa­
ne będą zawody konne na śniegu, ski - 
kjoering, turniej hokejowy i tfenćs na lo ­
dzie, zawody łyżwiarskie, gyrnfetaoa sa­
mochodowa i t. d.

Uhna tyczną.

Oprócz tego powzięto decyzję ^ j o ­
dowania w  Zakopanem wielkiego 
nu zimowego z torem łyżwiarskim i 
nym oraz przebudowania toru $
w ego na Kuźnicach i toru dla 
Antałówce. Inwestycje powyższe -
Zakopane na czołową stację spc*’M3r̂
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Z SALI KONCERTOWEJ
Recital foriepianós^y W.‘Cert inpsjjfaracyjny Piliiamionji. —  Z. Stojówski.

Babina.
i>V*Dn koncertowy 1029,30 w Filhar- j uową. Koncert byt wykonany po ra ż  pier- 
t 1,11 rozpoczął się w dn. 5 bm. koncer- wszy przez kompozylorip w r. 1913 w 
r, -l-°e\vięconym muzyce polskiej Z d a w ! Londynie pod dyr. A. Nikischa, a przy 
l,y-;‘:ych lub już wykonywanych usłyszę- współudziale London Symphony Orche 

K. Kupińskitgo uwerturę do opery stre, następnie kilkakrotnie w Ameryce 
horę5’, pozntem L. Różyckiego Men- , i wszędzie znalazł \, ;;le pogodzenia. I 

i ; !za i. uoconda i Cz. Marka Suitę or-1 na koncercie piątkowym u na* koncert 
1 --wą. NKznanemi natomiast były j był bardzo oklaskiwany, jakkolwiek wie-
t, E d y c ję  St. Wiorhowicza Chmiel", le zalet tego pięknego dzieła nie zostało 
i drogi koncert fortepianowy Z. Sto- natężycie uwypuklonych, z powodu,.zbyt 

'Lcicpro. Kompozycja V/iechowicza o- dorywczego przygotowania orkiestralne- 
? F-st na tematach ludowych; efektów go. Kompozvtor zagrał go jednak pięk- 

ąfcswonizowana/ tętni zdrową pełną) nie, przyczyniając się wielce swym udzia- 
*vych zmian rytmiką. Co m ożnaby. le n  do uświetnienia koncertu in au g u ra­

c j e  tylko, to to, że autor czasami za- cyjnego. (
kontury melodji przeładowaną in Na drugi dzień byliśmy świadkami

towej w sa-
, ., . •..----------------- „ przejeździ-.;

to zarówno w harm onji,ao  Niemiec, wystąpił u nas z własnym
yins.runentacji. rccytalem rrńedy laureat konserwatorjuni

: inny okres czasu należy przenieść ryskiego, W. Babin je s t to pianista, któ- 
». '/ t -n ie  drugiego koncertu fortepiano- ry posiada bardzo znaczną technikę,

1

I yy* « c- C5 J  1

l:Tt;nt-'cją. 'środki techniczne, jakiemi ! również dobrej gry fortepiaru 
'uzjtor się posługuje, są zupełnie no i i  Konserwator jum. Oto w

no U---dar Stojowskiego. Naszkicowa-
* lat cli 1310 1 1 , a ukończony 

stoi koncert ten podt i nie później,
I t-?dcn  techniki pisarskiej jeczcze iia 
V; kompozycji z końca ubiegłego
i Z w ie ra  lcdnak wiele doorych po- 
L ; ^ v  zn ikomicie na fortepian spożyt­
ej ‘nycn, w całości zaś stanowi utwór, 
% . uardzo wzbogaca naszą niebradzo 

‘ ^icerły zasobną —  literaturę foriepia-

in­
terpretuje muzykalnie, wyczuwa przytern 
należycie brzmienie swego instrum entu; 
posiada więc zalety, które każą mu wró­
żyć piękną przyszłość. '

Z kompozycyj wykonywanych przez 
młodegi w irtuoza zaciekawiła nas sonata 
op. 59. Kreneke, efektowna w kontra­
stach, oraz interesująca bujną rytmiką.

j. Głowacki.

Z GIEŁDY
DEWIZY

l  124,31; Hoiandja 358,34;
Z 43,3*5;; Newy Jork  8 93, Paryż 
1 KJ: f raga 20.39 i p ó l ;*1 Szwaicarja
\ ‘ ' r)' S or.rolm  2.9 ,23; W łochy 40,09;

1 C ? s.c \\ "v 'y 
i.ó.

wr -obrot och pry- 
złety 4.04 Gram

> -t ' h 8 8 , / i .  kufel 
t f a o  i . u  a i .9244

PAPIE RY LOKACYJNE
j poż s.ab bacyjna 88.00 (w
> \ >■ -1 pv&„ pożyczka państw ow a pre- 
1 "u  co ,a:ow a 61,75; 5 proc. komwer-e - -  -

pożyczka49,85; 6 proc.
, uy, a 83.ro Iw proc.); 4 i póS proc. 

1. 5- iw pakje 48.00 — 47 75; 4 proc.
<£ em.* hi 4X50; 5 proc. L. Z. W ar­

tę. 'V ą0 50; 4 i pól proc. L. Z. W arsza- 
G  75; 8 proc. L. Z. 'Warszawy 6 7 ,"O. 

Goc. pcż. inw. 117,50 — 117,00.

AKCTF
i ^ / G k  3!arrJ’ov:v 116.50; Bank 
W ’ ^ ’bvp — 167 25; Siła i &wia- 
7 '17.09; r  irley '1 ,00 ; Węgiel 6Ófe0

< 0 - .V w ie c  Ul em. A i B 74.00; Sta 
°W 'rc 2 ‘1 00.

GlIr.ŁlJ V Z B U Z U W t 
Poznań

Żyto 24.50 — 25,00; otręby żytnie 
16.25 — 17.25; otręby pszenne 13,25 — 
18,25;

Żyto 24.00 — 24,25; pszenica nowa
29.00 -  40„00; jęczmień brow aru -a-nv 
27.03 — 29.00; jęczmień -na kaszę 24,50— 
25,00; cwies Jedmoli.y 24.00—25.00; rze­
pak 08.00 — 71.00; mąka pszenna cztery 
zera 65 proc. 64 00 - - 68 .CO, mąka pszen­
na luksusowa 73.00 -A* 78.00; maku żyt­
nia 70 proc. 39,00 — 43.00; otręby żyt- 
n ;e 14 50 — It.00 ; otręby pszenne grube
20.00 — 2 1 .00 ; -otręby pszenne cienkie
17.00 — 13.00; kuchy lniane 45.00 — 
46.00; kuchy rzepakowe 32.00 — 33.00.

Lwów.
iPszeirca krajow a dworska 38.75 — 

39.75; pszenica krajowa zbiorow a 35.25 
— 36.50; żyto mafop-olsice 24.50—2,5 50; 
ow  es małopolski 22.00 — 23.00; mąka 
pszenna 65 prcc. 67.00 — 68.00; -otręby 
żytnie 13.75 — 14 25.

PODROŻENIE WĘGLA
Wobec podwyższenia -od 1 p aźd z ie r­

nik?'i-ferryty'1 kolejowej, koszt przewozu wę 
gla do W arszawy w zrósł o  2 zl. na to­
nie. W związku z tem Miejskie Zakłady 
Zaopatrywania W arszawy podwyższy iy 
cd poniedziałku, 7 b. m. ceny w ęgla g ó r­
nośląskiego i dąbrów  eckiego grubego, 
kostki I i kostki II z 64 do -66 zl. z do­
stawą l-cco podw órze prze p-elnym -ładun­
ku wozu (1 i poi tony), naiom iast w  de­
bilu, mając ina uwadze, że odbiorcą węgla 
w skiada-ch detalicznych jest ludność 
uboższa, cenę -węgla podwyższono tylko 
o 1 zi., t. j. z 77 ao  78 gr. za 10 klg.

BADANM LEKARSKIE EMERYTÓW
Okólnikiem l dn 5 maja 1926 r. Mi- 

n ste rs tw o  Spraw  Wewn. poda!o do w ia ł 
d-CiTrości w-ojewodow wyjaśnienie Min. 
Skarbu, że funkcjonariusza państw ow e­
go, zwolnionego ze służby na podstawie 
art. 116 ustawy o  państwowej s-l-użbie cy 
wilnej/m-ie m-ozna poddać na jego prośbę 
badaniu komisji lekarskiej celem zastoso­
wań a don a-if. U ustawy emery-tainei z 
dn. 11 grudnia 1923 r.

Obecnie Min. Skarbu oznajmiło, że 
pogląd powyższy nie może być nadal u- 
trzymany, ponieważ Najwyższy Trybunał 
Adinm-is-tiacyjinj^w całym szieregu -wyro­
ków uzasadnił, ze zwolnienie danego 
funkcjonariusza państw ow ego ze sH-użby 
na podstawi-e w spom nienego art. 116 n e  
stoi na przeszkodzie do zastoisowan;a ao 
danego funkcjonariusza posianowień ar­
tykułów 9, 11 i 12 ustawy emerytalnej, o 
ile kcnrica lekarska stwierdzi u niego wy­
magane p-owyższemi a rtvkul-ami w a­
runki.

Wobec tego M, S. W  w piśmie do 
wszystkich wojewc-dckv uchyla obecnie 
okólnik z dnia 5 mam 1926 r. i poleca 
w ebw odoru pedze powyższe do wiado­
mości kom-svj lekarskich I j II instancji, 
komunikując im równocześnie przytoczo­
ne powyżej ■ wyjaśnię 'N. T. A. o do- 
puszc/jalncści badania przez komisie le- 
•iSr^-ie stanu .zdrowia funlke\o m r juszów, 
z-Yroln onych ze- służby n a  podstawie art. 
1,16 ustawy o państwowej slużb:e cyw,i 1- 
nei.

I TEATR NĄRODOvVY: Jeszcze tylko dwa 
[ razy grana będzie świetna konedja Adolfa No- 
v. aci.yńskiego „Wiosna narodów w cichym za 

j kątlnr‘, której sukces jest fenomenalny. Publi- 
I czność stale v,-ypelma widownię teatru i nio 
j szczędzi dowodów, uznania znakomitym wyko­

nawcom, na czele z pp.: Ćwiklińską, dyr. Sol-v 
skiin, Węgrzynem, Brydzińskim, Mirska, 
Chmielińskim, Orwidem i innymi.

W nadchodzący piątek ukaże się po raz 
; picrwszv utwór Adam? Mickiewicza w ilmna- 
czeniu z oryginału francuskiego Artura Gór­
skiego p. t „Konfederaci Barscy**. I róby pod 
reż}-serją Józefa Węgrzyna dobiegają końca.

Teatr mMj
Wiosna narooów (w cichym zakątku)

TEATR LETNI. — Dziś i codziennie grana 
jest sensacyjna sztuka amerykańska „Proces 
Mary Dugarć*, która cieszy się rekordowem 
powodzeniem. Publiczność z zanartyir oddechem 
śledzi przebieg akcji i gorąco oklaskuje wyko­
nawców ról głównych pp.: Smosarską, Broni 
szównę, Justjana, Warneckiego, Lenczewskiego. 
Chaveau, Różańską, Myszkiew icza, Jar szew­
skiego. Kuncewicza i innych.

W próbach nod kierunkiem p. Warneckiego 
krotochwila w 3-ch aktach p. Kazimierza \7ro 
czyńskiego p. t.^„Wywczasy Don Juana1*.

Teatr Letni
Proces Mary Dugan.

TEATR POLSKI — gra dalszym ciągu .7. 
niesłabnącem powodzeniem efektowną sztukę 
amerykańską „Artyści**, w której kapitalne 
kreacje tworzą Jaracz i Modzelewska na cze­
le świetnego zespołu.

W próbach pod kierunkiem reżyserskim p. 
Karola Borowskiego największy sukces scen 

i paryskich — komedja Marcelego Pagnola „Pan 
Topaz1*.

MBiiaEamBaagnaiianfflałaB

SC R 0
D zl’: Dionizego b M 
Jutro: Franciszka

' T E A T R Y

RFPFRTTTAR.
T E / TP WIEI.KI: Dziś ukaże się Verdiow 

ć-ś.kie arcyd i?ło „Aida*-, po raz pierwszy pod 
balSa dyr. Stermicha - Vaicrociat'y. W parparh 
naczeluj-ch wy-s(ąp'ą panie Wennińska i Reń­
ska oraz panowie Gruszczyński, Dolnicki i Mi­
chałowski. W czwartek pięknie wznowiona Mo 
liiuszkowska „Halka * z p. Lipowską w roli ty­
tułowej i z  p. Dygasem jako JontKiem, pod dy­
rekcją. kapelmistrza Dołżyekicgo.

Dyrekcja Opery ma zaszczyt zawiadomić 
Szanowną publiczność, iz bezwzględnie po roz 
poczęciu przedstawienia spóźnieni widzowie 
r.ie będą wpuszczani na salę. ‘

Teatr Wielki

Wschód słońca a. ń.49 
Zachód sjodz. 15A9 
WŁih-ód ksl" i/ca  13.52 
Zacl.óJ 20.28

t 'ROCZYSTA PROCESJA 
I K  hhick a niedzielę, jako święto Mat- 

Różańcowej odbyła się w  ko- 
'■ X 5\y. Jacka ir-ociysia procesja z N. 

i^nentem .
K. i0 -niezpcri-ch, odprawionych przez 

Jarockiego i po kazaniu, wygdo- 
Pe{ r* Przez ks. dr. Trzer aka, przy wy- 
k r' 'hóTn po brzegi kośr-ielle, wyruszVa 

z przepięknenii sztandaram i, 
ig-m.i feretronami na ulicę, 

^  -Kekr y cale masy wiernych z ch-o 
tfv- m  z  pobliskich kościołów. Pro-

"'ypemi-la całą ulicę Freta aż po 
k OO Franciszkanów U dała sięę

ck> kościoła Najśw. Marti Pan- 
Kazunierza i eto po - Pawttństóe-

go. Przy. śl crnej pogodzie i ciszy wie­
czornej w -pana-i-e i zachwycająco w yglą­
da y  olbrzymie masy wiernych ,z ząpa- 
l-onemi świecami przy śpiewie Różańca 
św. Czu c- s.ę wt-ed\ te potężną siłę du­
cha, -wzniosłość nabożeństw  kat-ol ckicli i 
-pobożność narodu polskiego.

W procesji 'brali udział w.ierni ze 
wszvs.-kich wa-rstw społeczeństwa i wiel­
ka ilość' młodzieży. Porządku piklowali 
brai «a -różańcowi. P-od glębolri-em wraże­
niem -około 7 wieczorie-m rozch-od/.ono 
sie p-ow o-h do domu.

EKSPONATY WARSZAW\ Z P. W. K.
W szystkie eksponaty m. st. W arszawy 

na Wystawne Poznańskiej w raz z calem 
urządzeń em stoiska W arszawy są obec­
nie pakowane i w  miarę otrzymania w a­
gonów bęcla przewiezione do W arszawę 
i narazie umieszczone w  suchych sutere­
nach Miejskiego Instytutu Mig jen cznego 
przy ul. Nowogfod-zidej.

Istnpje projekt udoNepn-ienia tych eks­
ponatów w  calośc: lub Kż grupami do 
obNrzenia w W arszawie. Trudności wy- 
ndraia z b r .k u  oooow-iedriio dużej sali.

Aida

UROCZYSTE PRZEDSTAWIENIE 
I<U UCZCZENIU 150 ROCZNICY ZGONU 

KAZIMIERZA PUŁASKIEGO 
W nadchodzący piąiek dn. 11 b. m. dane bę­

dzie w Teatrze Narodowym uroczyste przed­
stawienie ku uczczeniu 150-ej rocznicy śmierci 

Kazimierza Pułaskiego. Odegrany będzie utwór 
\dania Mickiewicza „Konfederaci Barscy** w 

! pięknem tłumaczeniu Artura Gói skiego z ory­
ginału franctsKiego. Próby odbywają się co­
dziennie pod kierunkiem reżyserskim Józefa 
Węgrzyna. W wykonaniu sztuki tej. która uka 
że sie w efektownych dekoracjach pomysłu Win 
centego Drabika, biorą udział czołowe siły Te­
atru Narodowego pp.: Zahorska (Hrabina), 
Rotter-Jarnińska (Starościna), Chmieliński (ks. 
Marek), Węgrzyn (K. Pułaski), Bay - Rydzew­
ski (Wojewoda), Biegański (doktór;, Łuszczew­
ski (de Choisy), Zejdowicz (Zbroja), Gieluiew- 
ski (burmistrz Krakowa), Hryniewicz (Staro­
sta) i Rakowski (Miecznik litewski). Pozatem 

/.w; uroczystości tej biorą udział orkiestra i 
chór.

Teatr Pelski
Artyści.

TEATR MAŁY — gra codz:ennie świeża 
wystawioną efektowną sztukę angielska p. t. 
„Koniec pani Chevney“, która cieszy się du- 
żc-m pow odzenici i.

W próbach pod kierumaem reżyserskim J-- 
rzego Leszczyńskiego słynna sztuka Mołnara 
„OlimpjaN

M U Z Y K A
• Z FILHAEMON.TI

W piątek wykonane będzie po raz pierwszy 
w Warszawie arcydzieło Gustawa Mahlera 
„Pieśń o ziemi’* („Das Lied von der Lrde”). 
Wykonawcami bęaą: orkiestra fiłharmoiuczna
pod dyrekcją prof. Rudolfa Niliusa z Wiednia, 
oraz świetni artyści śpiewacy: Jella Fernwald 
(alt) i Antoni Topitz (tenor) oboje z Wieania.

DZIECKO POD SAMOCHODEM
Przy ul. Senatorskiej, wprost Luxerburga 

dostał się pod samochód 7-letni Ryszard Racz­
kowski. Chłopiec doznał potłuczenia prawego 
podudzia i lewej stopy, co stwierdził lekarz w 
ambulatorjum Pogotowia

UPADEK ZE SCHODOW
Na rynku Starego Miasta 20 spadła zo 

schodów 30-letnia Marja Wiśniewska, przyjgj 
mężu, louatorka tegoż domu. Lekarz Pogoto­
wia stwierdził rany tłuczone głowy i wstrząs 
mózgu. Pogotowie przewiozło nieszczęśliwą do 
szpitala św. Rocha.

Z GŁODU
Na rogu ul. Pańskiej i Wi ilkiej zasłabł na­

gle 25-letni Moszek Weinberg, bezrobotny i bez 
domny. Lekarz Pogotowia stwierdził, że przyT- 
czyną zasłabnięcia było ogólne wyczerpanie z 
głodu. Po udzieleniu pomocy, ofiarę głodu prze 
wieziono do 8 kornisarjatu. (

------- — ------ i- m



e P O L S K A Kr. 2"^

STRZAŁY NA NOWEM, BłODNIE
Nocy ub. o godz. 3-ej w. 30, posterunkowi 

35 komis.: O ttersztein i Dąbrowski, będąc w 
patrolu na polach gclędzinowskicn,,j zairwazyh 
podejrzanego meżćjjyanfe idącego pblero. w stro­
nę Golę izinowa. Chcąc go wylegitymować, po­
licjanci krzyknęli „stó j“. Wówczas podejrzą-, 
n począł uciekaj. Ząt uciekającym policjanci 
dętli 5 sti.rałów z rewolweru. Mimo to podej­
rzany zdołai zbiec.

POŻAR
N a posesji domu N r. 9 przy ul. Łubieszew- 

ckioj (Grochów) należącej do Klemensa Ko­
kietka, wEkui-ek nieostrożności, wynil'1 pożar na 
poddaszu. P raski oddział straży ogniowej, po­
żar ugasił w przeciągu dwóch godzin. Zniszczę 
niu ule^l dacii, zaś na sąsiedniej posesji Nr. 
7 przy tejże ulicy, a należącej do senatora Bo­
guszewskiego — część dachu.

NAJŚCIE NA MIESZKANIE I STRZAŁY
Około północy do mieszkania Bolesława No 

waka, przy ul. Wolskiej 39, przyszedł Antoni 
Berd^gin i Stefan Mostolowicz. Berdugin, 
zwróciwszy się do Nowaka powiedział mu: „Jak 
postąpiłeś z Kazkiem i Heńkiem“, poczerń ude­
rzył go w tw arz. Tymczasem Mostolowicz wy­
strzelił dwukrotnie z rewolweru w sufit. W 
międzyczasie ojciec Nowaka wyszedł z miesz­
kania, zamknął drzwi na klucz i udał się po 
policję. Sprawców najścia aresztowano i od­
prowadzono do 7-go kom isarjatu.

Badany Nowak oświadczył, że przed 4-ma

.m iesiącam i na ul. Kraszewskiego był napadmę 
1 y przez dwóch sprawców, którzy naw et strze­
lali do niego, przyczem zrabowali 250 zł. Spraw 
caiiii owego napadu byli Kazimierz W iater i 
Henryk Korzeniowski, których oskarżył przed 
sądem. Obecnie ujęci Berdugin i Mostolowicz 
przyszli dokonać/zem sty na Nowaku —  za o- 
skarżenie kolegów. P rzy Mostołowiczu znale* 
ziono rewolwer z 2-ma nabojami.

i  KSIĄŻKI SZKOLNEJ
'Ą
fy  

§  
§

poleca

§  KSIĘGARNIA „
$  D D 7 F G T  ADTT K A T O T  i r . K T ^ C O  gP R Z E G L Ą D U  KATOLICKIEGO
rt Warszawa, Krakowskie Przedmieście 71. O
g  g
<??12a;<2*aHC»l(M<2K<M<HacMC»&C!3K»KG»GX

G O SPO D Y N I ZDOLNA, samodzielna: 
do gospodarstwa, poszukuje posady na 
probostwie.

Warszawa, Aleja Jerozolimska 27 
m. 18. 194d

J. KRAJEWSKI
K R A W I E C

W A R Ś Z A W A ,  l " t Q  K & Z Y S S S J I  N r .  1 5 .

Warszawskie Z akłady
Eip. z  o g r .  o d p .

Eicrc v Warszawia, ul. Pulwal*’ U
t e l e f o n y  1 9 1 -eo  i 3 3 5 - 2 2 '

W I s  f  n  e  w y t w ó r n i e *  ® ^ n g , 
k o n fe k c y jn a , o d z ień  ^cC*1IłlC£1iu-
b ie li z n  a * p o r to w a , u m  u n  d u  ro  W3

GOSPODYNI w średnim w ieh i poszu­
kuje m iejsca na plebanji. być na
wyjazd. W arszaw a —  Fabryczna 28 m 
38, godz. 4 —  7 wiecz. 195d

GDZIE KUPOWAĆ W WARSZAWIE?
O g ła s z a jc ie  

G U Z I E  K U P O W A Ć
s ie  w dziale 

W  W A C S Z B W I F L
Faś ryczna Składy Mebli

N .  L A S U  R A
Warszawa, Żórawia Nr. 2 

i thsn>elna 6.
P o lec a  m e b le  g w ara n to w a n e j d o ­
b ro c i: s y p ia ln ie , s to ło w e , g ab in e ty , 
s a lo n y  o ra z  p o je d y n c z e  sz tu k i: 
s za fy , k re d e n * y * J» ib łjo te k i, b iu rk a , 
s to ły , o ra z  w y ro b y  ta p ic e r s k ie  i t. p. 

C e n y  n is k ie .
S p rz e d a ż  ta k ż e  n a  ra ty .

KAPELUSZE 
MELONIKI 
IILC1W E, 
PILŚNIOWE. 
WŁOCHATE 

oraz czapki sportowe 
i  uczniowskie 

p o l e c a :

P O C H M A R A
ZGODA 3. TEL. 79-24.

j KRAWIEC MĘSKI
W ł a d y s ł a w  G o d l e w s k i
W a rsz a w a , N o w o g ro d z k a  11, m . 13. 

T e le fo n  406-61.

P rz y jm u je  w sz e lk ie  o b s fa lu n k i  z 
w ła s n y c h  i p o w ie rz o n y c h  m a te r  ja -  

łów.
C e n y  p r z y s tę p n e .

NA RATY I ZA liOTÓWKĘ
W y k w in tn e  o k ry c ia  d am sk ie , m ę­
s k ie , u cz n io w sk ie , d z iec ię ce  o raz  
k o n fe k c je  d a m sk ą  o d d a ję  n a  d o g o d ­

n y c h  w a ru n k a c h .
Solidna robota. Ceny konkurencyjne,

L. Szabłowski, Biacka 6.

P R O B L E M Y  
R E L I G I J N O  M O R A L N E

Do nabycia w księgarni 
Przeglądu - Katolickiego

w Warszawie i we wszyst­
kich księgarniach.

N c w o ś ć '

APOSTOŁ RZYMU?
Stron 56£. Zł. 6. — 

do nabycia 
we wszystkich księgarniach.

P S U T E ? A  Wielki wybór 
t l i  ■ BTiWł najnow szych  
modeli p a r y s k i c h .  C e n y  
przystępne. Warunki dog.

M  K e n o w s k ]
Chmielna 36. Ttl. 65-51

PIECE S Z M E R A m i e s z k a n i o w e  
i k u c h e n n e

M o c n a  I t r w a ł a  k o n s t r u k c j a  s * .a ła  h e -
r t e ^ c i  i e s ć ,  a skutkiem tego OMCZ > -

opału w porównaniu do wszystkich pieców 
kaflowych. Z * ę d n o . ' i  c u r ^ u n r c h  r e m o n ­
t ó w ,  e s t e t y k a ,  g w a r a t j c l a ,  t a n i o ś ć .  Prze­
szło 5 0 0 0  S Z tU k  w użyciu zatwierdzone przez 

wszystkie ministerstwa i urzędy.
Wynalazek i wyrób całkowicie polskie

W Warszawie iri. firejecka 33,
t e l e f o n  3 2 0 - 3 3 .KAROL SZRAJfO

B I L U S T M O ł
sctioOy. okna, kolu­
mny roboty lusar- 
skle po cenach 
kcnkur8roy|„ycli so­

lidnie wykonywa
l  ((RYGIEL Pp̂ utowa 10. tei. 53-13.

M F R I  F H O , , d n ® n a j t o n l ó j l
IN LU L.L W y b ó r  w l e l k l l
S y p ia ln ie , Jad a ln ie , g a b in e ty . K re­
d e n s y , s to ły , k rz e s ła . O to m a n y , 
ta p c z a n y , k o z e tk i ,  B ry s to lk i, o k a ­
z y jn e  s o lo n y  i k o m p le ty  k lubow e. 
G o tó w k ą , r a t a m i .  D o g o d n e  w a­

ru n k i .
F  l_ O  R  I D A * * .

C h m ie ln a  41, ró g  M a rs z a łk o w s k ie j

Faiby lakiery i chemikalia P I Ó R A  WI ECZL1E
żtzisłew  Rudnicki reparu je  apecjalny zakład  po ca- 

nacfe p rzya tępnych

V('ai5zawa, Podw ale 13 S. KałtAtkl 1 S. ZajHC
iti. 3 3 5 -2 2  i 191-80. Nawy4wiat 33 w podwórzu.

Tel. 140.29.

w m

Kapelusze 
i 

c z a p k i  
m ę s k i e  

KAROL STFSNEfl ul. Tręaacka 11,

KR RUTY I ZE ffOTft-WKĘ!
w y k w i n t n e  u b i o r y  

m ę s k i e
1 oleca firma:

arawssci z w *  15.

ZA K ŁA D  Z D O B N IC T W A  R O ŚLIN N EG O

Michał Korflus i u ^ i s -k a  11Warszawa, Żytnia
t e l .  2 5 9 - 7 2 .

j r ‘c ra  Y ia fn e l lodow i!: r o ś l in y  sz k la rm o w e  I g ru n to w e  w donic* '' 
k a c h  i n a  k w ia t c ię ty , o ra z  w sze lk ieg o  ro d z a ju  w y ro b y  z kw iatu  *

SIWE WŁOSY 7 'd T b M
Farbą _TUVENOL .nożna si- 
wy.n włosom nadać K ażdy 
żądany kolor ]UVENOLła- 
twy w użyciu, nieszkodliwy 
do nabycia wszędzie. Parfum. 

d’Orient Warszawa. 37a

O P T Y K

ST. R U D Z K I  z Kijowa
Warszawa. Nowy-Świat 40.

w podwórzu gdzie kino 
„PAN".

NOWOCZESNA W Y TW O BN g
STEMPLI I KLISZ 
KAUCZUKOWYCH

Z. G A S I O R O W ? * 1
W ARSZAW A, ul. ŻYTN IA

na­
prawdę jedy-J U Y E N O L * "  “

na dobra i pewna farba do 
włoków na wszystkie kolo­
ry. Do nabycia w skład, 
apt. Parfumerie d’Oiient 

Warszawa.
38a

- TAFICER-DEKUFATOB
P rz y jm u je  ro b o ty  i p rz e ró b k i  po 
w y ją tk o w o  n is k ic h  c e n a c h  i ty lk o  
w p ie rw s z o rz ę d n y m  g a tu n k u  k a n a ­
p y  i io te le  K L U B O W E , k ry te  s k ó ­
rą , w sz e lk ie m i m a te r ja m i, o to m a ­
n y , ta p c z a n y , k o ze ty , m a te ra c e  go­

to w e  i n a  o b s ta łu n k i. 
T e le fo n  533-7F

P A T E F U N Y  p r a w d z i e  

p o l e c a  GŁÓWNY 
Ą  DAM  k u m k i ł w
•** Marszałkowska i54 

Warunki dogodne. 
Cenniki bezpłatnie.

MEC.AŁE ZŁOTE:
Petersburg 1916 r.. Warszawa 132/r.

O R T O P E D A  

A N T .  K U G L E R
MARSZAŁKOWSKA Nr. 42

t e le f o n  1 4 6 -5 2 .

Poleca najnow­
szych ulepszeń:

prot ezy,  aparaty 
ortopedyczne, pa­
s y  b r z u s z n e  1 
przep u ki i  nowe ,  
wkładki na płaską 
stopę i o b u w i e  

ortopedyczne.

BUTY ZDROWIA
kcwc oyroPEtręrA

A. BIERNACKI
Eiekto*alna 19.

.ORTOPEDJa
Protezy

n o w o c z e s D e
P asy

J _  i  ̂  le c z n ic ^
r *  j  R u p t u r o w e

b a n c D ^  

Gumowe 
pończoc'1* 
POLECA

W. Lachowi#
W arszawa

MARSZAŁKOWSKA W
n S r

gotowe oraz 
na zamówię- 

_  nia stołowe,
sypialnio gabinetowe, solid­
ny m na IłAT Y  .wytwórni włas­
nej, poleca F. Urbankowski
Wilcza 20 róg Kruczej

MEBLE LUKSUSOWE, G a b in e ty , ja d a l­
n ie , s y p ia ln ie , s a lo n y  m a h o n io w e , 
z ło c o n e , k lu b o w e  g a rn i tu r y  s k ó ­
rz a n e  n ow e i o k a z y jn e . W y b ó r p !ę -  
k n y c h  k o m p le tó w  o k a z y jn y c h  po 
n ie b y w a łe  n iz k ic h  c e n a c h , le cz  g o ­
tó w k ą .—P r o s z ę  sp ra w d z ić !  E w e n tu ­
a ln ie  o d p o w ie d z ia ln y m  częśc io w y  
k re d y t .  K ru cza  34-, S T E F A Ń S K I .

P ro s im y  a d r e s  za ch o w a ć .

Po 5 zł, tygodniowo
MA BA TY

Wyżymaczki amerykańskie, 
nakrycia Norblina i Frażeta, 
lodownie pokojowe, maszyn­
ki do robienia lodów, apara­
ty „Wecka“, primusy, por­
celana, szkło i naczynia ku­

chenne

„ W Y G O D A "

N< rszałkowska 38 m. 20.
2 - g a  b r a m a .

FUTRA
przyjm uje  w szelkie robo ty  * 

nych  I pow ierzonych  fute*

M .  L A C H O W I C ^
Chłodna 8 m. 13, tel. 283*5 •

Z a k ł a d  K r a w i e c K

J L ł  S K l E G
UL. NOWOGRODZKA 2?-

P o le c a  w y k w in tn ą  ro b o tę  ze . 
ic h  i z p o w ie rz o n y c h  m a ten *  

S o lid n y m  u d z ie la  k r e d y t11'

Z A K Ł A D

K A M I E N I A R S K .
W y k o n y w a :

P o b o ty  m a rm u ro w e , g ra n i to w e  z 
p ia sk o w c a  i r e p e r a c je  ta k o w y c h . 

C e n y  k o n k u r e n c y j n e .
Nowy-Swiat Nr. 33. Tal. Nr. 115 92.

Zakład Ogrodniczy

A. S T R Z E L E C K I
WARSZAWA PŁOCKA 52.

Znany Zafead Krawia?̂  ^
S T .  N O W A K O W S K I E J
Nowy-Świat Nr 62. Tnlnfon 21
p o le c a  n a jn o w sz e  fa so n y . 
je  z a m ó w ie n ia  z w ła s n y c h  i 
rz o n y c h  m a te r ja łó w  i w s z e l k i e , 
b o ty  w z a k re s  k ra w ie c tw a  *  ^  g, 
d z ą c e . C E N Y  P R Z Y S T Ę P ^

G ilz y  p a te n to w a n e  Ł p o d w ó jn ą  
w a tk ą  „ D A N D Y "  p a te n t  N r. 714 

P o ls k ie j  w y tw ó rn i g lls

„ Z M C Z "  

iro n iit* w  S zy b ó w  ki I S-ka
Warizawa, Marszałkowska 49 tal. 162-49

Fabryka luster l szlifiernla szkła 
B - C i a  B A B I C Z

W arszaw a , S o lec  77, te l. 150-02.

L u s tra  m eb lo w e i g a la n te ry jn e , 
s z k ła  te c h n ic z n e  o ra z  w sz e lk ie  ro ­
b o ty  w z a k re s  s z k la rs tw a  w ch o ­

d zące .

Ważnp dla P a *
Wielki wybór futer, P
zimowych i jesienn) 

najtaniej poleca . 
B r .  U n k i e W * ^  '

ul. Hoża Nr. 54 m-

M C  >1 P  CENY w yjątków . "Is- 
łflLULLi k ie , le cz  g o tó w k ą . Pro­
s z ę  sp ra w d z ić !  S y p ia ln ie , ja d .i n ie , 
g a b in e ty , sa lo n ó w  w y b ó r, p o je d y n ­
cze  s z tu k i . S p e c ja ln o ść : g a rn i tu r y  
k lu b o w e  ty lk o  p ie rw s z o rz ę d n e j r o ­
b o ty , k ry te  n a j łe p s z e m i s k ó ra m i, 
o to m a n  w ybór, k o z e tk i,  ta p c z a n y  

E w e n tu a ln ie  o d p o w ie d z ia ln y m  
cz ęśc io w y  k r e d y t  H O Ż A  21.

KMESiUC C. Bcrkowsi i
W  W a rsza w ie , M arsza łk o w sk a  39-a. 

T e le fo n  235-96,

P rz y jm u je  o b s ta łu n k i  z w ła sn y ch  
i p o w ie rz o n y c h  m a terja łów , 
p o  c e n a c h  p r z y s tę p n y c h . 

S o l i d n y m  u d z ie la m y  k r e d y t u .

P r a c o w n ia  
Artystyczno - Rzeźbiarsko-Kafflinn1

K. R. K O Z I Ń S K I *  ,
ul. Powazkswska 29 (1a I 761 jfomjtśjj,. 
przy budce tramwajśw elektr. W*
Tel, 98-52. Kento czekowe P.K.O* ^

P o m n ik i  z  g ra n i tu , m a r m u r 11 

s k o w c a . B u d o w a g ro b ó w  1 
b u d o w la n e .

C 1 M A  N U M E R U  w Warszawie i na warszawskich dworcach kolejowych 20 groszy. Przedpłata miesięcznie w Warszawie i na prowincji 4 zł. 50 gt. zagra

C E N Y  O G ł  f  Za v ysokość X ndlim. lut) za jego miejsce, przed tekstem  (układ 4-szoaltowy) 70 gr. U i3ktdtt ( u  n i 4-szpaltowy) 90 gr. wzmianki 1 zł. 50 gr. Za 15 j</
j i: i .r .c )  ' Muh S szpultowy 30 gr. DlOhhe za wyraz 20 gr. Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy 50,0 taniej. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne skośnej o 5(76

Ogłoszeaia Przyjm aje  « «  tylko za gotowoe.
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